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Opłata pocztowa opłacona ryczałtem 
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KIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Pod sztandarem 
Bol. Limanowskiego 


Rozwijająca się walka o Jutro Polski, 
o jej przyszłość, ustrój wewnętrzny i 
prawa jej obywateli przybiera coraz bar- 
dziej wyraziste kształty. Krystalizują się 
programy, ujawniają się jej metody. Zgło+ 
szenie list państwowych uwypukliło tej 
walki sztandary. Skoordynowane w Związ 
ku Obrony Prawa i Wolności Ludu 
stronnictwa demokracji włościańskiej i ro4 
botniczej, ludności miast i wsi, skupiły 
się około jednego, jedynego dziś w Pol- 
sce nazwiska. Bolesław Limanowski, żywa 
historja wielu dziesiątków lat o niepo» 
dległość, o demokrację, o wydobycie na 
powierzchnię życia zbiorowego mas ludo- 
wych, patronuje w tej walce tym, którzy 
sztandary prawdziwej wolności dzierżą w 
twardych, spracowanych dłoniach. 


Bolesław Limanowski. 


Po przez powstanie styczniowe pasmo 
życia tej najszlachetniejszej i najpiękniej- 
szej w dziejach współczesnej Polski po- 
staci, przewija się jak nić przewodnia we 
wszystkiem, co było twardą, nieustępliwą, 
ofiarną walką o demokrację i wolność. 
Głęboką wiedzą i Śmiałym czynem, w 
kraju, czy na wygnaniu, służył przez 
długi lat dziesiątek Wielkiej Sprawie. Wol 
na Polska i skarbnica praw wołlnościo:” 
wych, oto ideał Jego wytrwałych i nie- 
zmordowanych dążeń. í 

I gdy w wolnej już Polsce rozgorzała 
walka w Obronie Prawa i [Wolności Ludu, 
ten prawie stuletni Starzec, staje na jej 
szańcu, aby młode pokolenie poprowa+ 
azić do zwycięstwa. I 

Wskazania obecne Bolesława Lima- 
nowskiego, to nakaz nieubłaganej walki 
z dyktaturą, walki z deptaniem praw Lu- 
du. 
Listę sejmową prowadzi Ignacy Da- 
szyński, wódz proletarjatu, który pospołu 
z innymi działaczami ludowymi wyprowas 
dził wyzyskiwane masy z niewoli życia 
codziennego na wielką arenę zmagań spo- 
iecznych 1 politycznych. Życie mas ludo- 
wych w Polsce, jego dole i niedoli, oto 
życiorys równocześnie Ignacego Daszyńa« 
skiego. Godnie też reprezentował praga 
nienia tych mas wyzwolonych, gdy jako 
marszałek Sejmu bronił wolności i znacze: 
nia tej reprezentacji narodu. 

Ci dwaj ludzie, wierni programom, 
które ożywiały ich życie, które były tre~ 
ścią ich życia, prowadzą dziś masy wło+4 
Ściańskie i robotnicze, wszystkie elementy 
społeczne, wierne Ideji Wyzwolenia. 

I jeżeli Polska dojrzała do prawdzi- 
wej wolności w tej walce nie może prze» 
grac. ' 

O wielką stawkę idzie gra. ! 

Nie o to szło w walce o niepodległość, 
aby nahaj carski, czy cesarski zamienić 
na bicz polskiego policjanta, ale chcieli: 
śmy być wolni w wolnym państwie. 

Brześć współczesny nie był. nigdy 
ideałem bojowników o niepodległość. 

Dlatego reakcja polska nic zasilała 
szeregów walczących. Reakcja szybko po- 
godziła się z losem i wysługiwała się zas 
borczym tronom. 

Jedynie demokracja, socjalizm miały 
na swych sztandarach hasło niepodległo- 
ści. Dziś czas realizować program (demo4 
kracji, a do jej zwycięstwa prowadzi Zwią- 
zek Obrony Prawa i Wolności Ludu. Do 
niej prowadzi: Bolesław Limanowski i 
Ignacy Daszyński. 


Lwów, sobota Il pażdziernika 1930 


Rok XNI 


CE NA 


na prowincji 
za granicą 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


Redakcja | Administracja: Lwów, Sykstuska 21 — Telefon w dzień, 
Nr. 24, od godz, 6-tej wieczór: Nr 4-36 — Czek P. K. 0. Nr. 142.176 


P- R -2 E R: w W DE 


N U M 
„ „ 580 Cena egz. pojed. w Całej Polsce 
Waie 
Ra groszy 


We Lwowie miesięcznie zł. 5 — 
z dos'awą d: domu . 


Klamstwa ganae.-wyhorcze mają krótkie nogi 


Oświadczenie Andrzeja Pluty, 


stojacego na plerwszem miejscu roziamowej listy Str. Chłopsk. 


Szanowny Obywatelu Redaktorze! 
Wyczytałem w prasie, że pp. „dywer- 
sanci“ ze Stronnictwa Chłopskiego nadu- 
żyli mego nazwiska, stawiając mnie na 
swojej liście, bez mojej wiedzy i woli. 
Piętnuję postępowanie tego rodzaju jako 
polityczne zwyrodnienie 


Jak pan Andrzej Witos rob 


Od p. Andrzeja Witosa otrzymaliśmy | 
następujące pismo: 

W Nr. 8793 „Wieku Nowego'', z datą 
10 października b. r. umieszczono artykuł, 
donoszący o rozłamie w PSL Piast“: 
„Brat p. Witosa — Amdrzej Witos, stanął 
na czele akcji rozłamowej w okręgu zło- 
czowskim'. | 

Dła odparcia paszkwilanckich insy- 
nuacji oświadczam, że chorobie rozbijac- 
kiej nie uległem, byłem i jestem przeciw- 
nikiem systemu rządów pomajowych, a 
stoję po stronie praworządnego parlamen- 
tu i w obronie obowiązującej konstytucji. 
Zwierzchnia władza należy do Narodu! 

Przekonań swych nie zmienię. O pro- 


i proszę o zamieszczenie tego oświadcze- 
mia z tem, że 


stoję niezłomnie przy Centrolewie. 


Andrzej Pluta 
wiceprezes Stronnictwa Chl. 


ił „rozłam w Złoczowie ? 


jekcie BBWR dotyczącej zmiany obecnego 
ustroju mam swój wyrobiony sąd. 

Uważam go za powrót do samodzier- 
żawia, spychającym lud do podrzędnej 
roli, lud, który powinien być podstawą 
Państwa. W okręgu złoczowskim niema 
i nie będzie rozłamu. 

Jestem zwolennikiem stworzenia jed- 
nolitego bloku wyborczego polskiego przy 
zachowaniu samodzielności stronnictw. 

Do rozbijania ruchu ludowego nie 
przylożę ręki, nie byłem nigdy i nie będę 
bezkrytycznem narzędziem w rękach 
rządu. 

Mimo wszystkich rozłamów 

wieś za sanacją nie pójdzie. 


Urzędnicy bankowi protestują. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 

W Nr. 271 „Słowa Polskiego“ z dnia 
4 października b. r. umieszczono komu- 
nikat Wojewódzkiego Komitetu Pracowni- 


| ot zma zwy = 


ków, donoszący, że w akcji powyższego 
komitetu bierze również udział Związek 
Zawodowy Pracowników Bankowych. — 
Ponieważ komunikat ten jest niezgodny 


Dwaj przeciwnicy. 


NNa lewo dr. Getulio Vangas, były minister sk 
na prezydenta upadł. Prezydentem 'wybrany 
objąć miał z dn:em 15 listopada, z iym bowiem 
zydent Pereira, Ruch rewolucyjny, kierowany 
'wowybran 


abu w Brazylji, który przy ostatnich *wyborach 
został Giulio Prestes (na jewo) i urzędowanie 

dniem składa swą godność dotychczasowy pre- 
przez Vargasa, zwraca się głównie przeciw no- 
emu prezydentowi. 


Jacy ludzie ze Stronnictwa Chłopskiego 


przeszli do sanacji? 


WARSZAWA, 9. 10. (tel. wł.). Za- 
rząd Stronnictwa Chłopskiego komuniku- 
je, że dwaj b. posłowie Karwan i Kowal- 


' BERLIN, 9. 10. (PAT). Konterencja 
mężów zaufania partji socjal-demokratycz- 
nej Wrocławia, po wysłuchaniu referatu 
b. ministra finansów Hilferdinga, uchwa- 
lifa rezolucję, w której zgodnie ze stano- 
wiskiem śląskiej konferencji okręgowej 


gocjaliści nie wstąpią do 


obecnego rządu Rzeszy. 


wypowiada się kategorycznie przeciwko 
wstępowaniu socjaldemokratów do obec- 
nego rządu Rzeszy. Rezolucja podkreśla, 
że w sytuacji obecnej socjaldemokraci nie 
mogą pozwolić sobie nawet na tolerowa- 
nie rządu Briininga. 


czyk byli 
Stronnictwa. 

Panowie ci poszli na łatwiejszy chłeb 
do sanacji. 

Godnym uwagi jest fakt, że b. pos. 
Kowalczyk na zjeździe powiatowym Str. 
Chł. w Wieluniu ułożył tak ostrą rezolu- 
cję przeciw marsz. Piłsudskiemu, że obec- 
ny wtedy delegat Zarządu Głównego mu. 
siał powstrzymać go w zapędach. 

Działo się to 28 września, a 6 paź- 
dziernika Kowalczyk krzyczał: „Niech ży- 
je Piłsudski!“ 


płatnymi  funkcjonarjuszami 


—0— 


Stronnictwo Chłop wnosi skangę. 


z prawdą, skierowaliśmy do redakcji „Sło- 
wa Polskiego“ odnośne sprostowanie, któ- 
re jednak do dnia dzisiejszego nie zostało 
umieszczone. 

W związku z tem prosimy uprzejmie 
Szan. Redakcję o wydrukowanie w swem 
poczytnem piśmie sprostowania następu- 
jącej treści: 

Wojewódzki Komitet Wyborczy 
Pracowników Umysłowych. 

W artykule pod powyższym tytułem 
w dzienniku „Słowo Polskie z dnia 4. X. 
b. r. podano, że w pierwszym konstytuu- 
jącym się komitecie wyborczym, zorga- 
nizowanym przez Stow. Urzędn. Skarb. 
wzięli udział między innymi przedstawi- 
ciele Zw. Żaw. Prac. Bank. 

Zarząd Okręgowy Lwowskiego oddz. 
Zw. Zaw. pracown. bankowych Rzpitej 
Polskiej komunikuje, że delegatów swych 
na zgromadzenie nie wysyłał, gdyż jako 
org. apolityczna, stojąca na stanowisku 
swych odnośnych przepisów statutowych 
w akcji wyborczej angażować się nie 
może. 

—Q— 


WARSZAWA, 9. 10. (tel. wł.). Do 
Sądu powiatowego w Warszawie, pełno- 
mocnik Stronnictwa Chłopskiego i „Ga- 
zety Chłopskiej” adwokat Zygmunt O- 
strowski złożył skargę przeciw Ant. Hał- 
ko, Stan. Ledwochowi, Janowi Makarczu- 
kowi, Janowi Adamowiczowi i Tad. Ró- 
żańskiemu o to, że 6 października siłą 
wtargnęli do lokalu i zajęli ten lokal bez- 
prawnie. 

Powód wnosi o zwrot lokalu i kosz- 
tów poniesionych w wysokości 1000 zł. 
tytułem strat. 


Tow. Kotarski pozostaje w więzieniu. 
WARSZAWA, 9. 10. (tel. wł.). Sąd 
Okręgowy w Lublinie na posiedzeniu nie- 
jawnem pozostawił bez uwzględnienia za- 
żalenie adwokata tow. Żbikowskiego, zło- 
żone w związku z aresztowaniem tow. Ko= 
tarskiego, b. posła na Sejm. 
A A 


Podwyższenie stopy dyskontowej 
Banku Rzeszy. 


BERLIN. 9. 10. (PAT). Na jutro przed 
południem zwołana została centralna Ko- 
misja Banku Rzeszy. Według informacji 
Biura Wolffa, chodzi tu o podwyższenie 
stopy dyskontowej o 1 proc. 

s g 
A BANK HOLENDERSKI OBNIŻYŁ. 
HAGA. 9. października. (Pat.) Bank Holender- 
sk: obn,żył z tma 3 i pół procent stopę lom- 
bardową. . 


SYTUACJA OBECNA JEST NAJBAR- 
DZIEJ NIEZWYKŁA. 1 
PARYŻ, 9. 10. (PAT). Na odbytym 
wczoraj bankiecie stowarzyszenia prasy 
angło-amerykańskiej premjer Tardieu nie 
chciał mówić o polityce, oświadczył jed- 
nak co następuje: Powiem panom jednak, 
że sytuacja obecna jest najbardziej nie- 
zwykła ze wszystkich jakie zdarzyły się 
od 50 lat. i i 
i —0— 
LIKWIDACJA ORGANIZACYJ WY- ' 
WROTOWYCH NA WILEŃSZCZYŹNIE 
WILNO, 9. 10. (PAT). Ostatnio na 
terenie województwa wileńskiego władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły szereg re- 
wizyj wśród organizacyj różnego typu, 
przeważnie o charakterze wywrotowym. 
W czasie rewizji skonfiskowano 122 kara- 
biny różnych typów, 28 rewoiwerów, 12 
granatów ręcznych oraz większą ilość 
amunicji. | 


2 = „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 234 z dnia 11 października 1930. 


ankructwo samorządów. 


Z braku pieniędzy miejskich zastanowienie 
robót we Lwowie, — nie wypłacono poborów 


mr". 


Największe arcydzieło najnowszej dźwiękowej sztuki kinematograficz: 
Fiim w całości kolorowany, wykonany miljonowym kapitalem 


Król żebraków 


KINO l 
użwiękowe 


w Warszawie. 


Wczoraj prasa lwowska doniosła, że 
z powodu wstrzymania wypłat przedsię- 
biorstwu, proowadzącemu roboty miejskie 
we Lwowie, zastanowiono roboty i 


, kilkuset robotników nagle, zr:alazło 
się bez pracy. | 


Magistrat nie wypłacił przedsiębiorcy z 
powodu braku pieniędzy. 

Przed nadchodzacą zimą, kiedy każdy 
tydzień pracy dla robotnika sezonowego 
jest podwójnie drogi, setki rodzin przed- 
wcześnie pomnażają zastępy  bezrobot- 
nych. 

Od dawna nie jest tajemnicą, że ma- 
gistrat lwowski tylko z wielkim trudem 
wywiązał się ze swych zobowiązań. 
Każdy termin tygodniowych wypłat do- 
stawców i robotników, wypłata poborów 
na pierwszego, jest ustawicznym przed- 
miotem zabiegów odpowiednich departa- 
mentów magistratu. Wpływy bowiem do 
kas magistrackich z podatków i opłat 
z każdym dniem maleją, co naocznie do- 
wodzi zubożenia ludności. „Radosna twór. 
czość'* doprowadziła już do zupełnych 
pustek w kasach samorządu lwowskiego. 

Pierwsze skutki tej gospodarki odbiły 
się na robotnikach. Przed końcem sezonu 
znaleźli się bez pracy, a rozpoczęte ro- 
boty i rozkopane ulice będą czekać szczę. 
śliwszej wiosny. I 

W podobnym położeniu znalazł się 

magistrat warszawski. 


Jak donoszą pisma warszawskie, już 
w końcu września magistrat stanął wo- 
bec zagadnienia, skąd wziąć pieniądze na 
wypłatę październikowej pensji urzędni- 
kom. 

'Wpływów budżetowych niema, źró- 
dła kredytowe zawodzą. Wreszcie, w je- 
dnym z banków prywatnych magistrat 
zdobył obietnicę pożyczki pod zastaw pa- 
pierów wartościowych. 

Potrzebne walory zgromadzono i 
przekazano bankowi. Tam jednak oświad- 
czono wysłannikom magistratu, iż bank 
ów nie otrzymał obiecanego kredytu z 
Banku Polskiego i z tego powodu nie 
może zrealizować żadnej z rozpoczętych 
ostatnio tranzakcyj. 

Magistrat na l-szy października został 
bez pieniędzy. Z tego powodu 


nie wypłacono pensji 


pracownikom wydziału finansowo-podat- 
kowego (w liczbie około 1000 osób), czę- 
ści pracownikom wydziału technicznego, 
części pracownikom wydziału opieki spo- 
łecznej i szpitalnictwa oraz części praco- 
wnikom wydziału oświaty i kultury. 

|= EERE EE I I = 


-D skuteczne przeciwstawienie się 


tumpingowi SOW. 


PARYŻ, 9. 10. (Pat). W dzienniku 
;,Actualite* Berenger wypowiada zdanie, 
że podjęte przez rząd francuski Środki 
żapobiegawcze przeciwko dumpingowi so- 
wieckiemu są niedostateczne. Uważa on, 
że należy uciec się do kroków bardziej 
stanowczych, mianowicie ustalić równy bi- 
lans wypłat między Rosją a Francją, tak, 
aby Sowiety nie mogły rozporządzać rze- 
czywistym kredytem pozwalającym im na 
zasilanie propagandy rewolucyjnej we 
Francji. Wystatczyłoby więc nie kupować 
wytworów rosyjskich w większej ilości 
niż odpowiednia ilość towarów francn+ 
skich jest kupowana przez Rosję oraz 
wymagać aby rozrachunki odbywały się 
w walucie francuskiej. 

RZECZ" DRACYC CAC WYRA A AET WMC D ZW WRRDAAKZA. 
POGŁOSKI O DYMISJI GABINETU LI- 
TEWSKIEGO. 

BERLIN, 0. 10. (Pat). Telegraphen 
Union donosi z Kowna, iż dymisja mini- 
stra spraw zagran. Zauniusa została przy- 
jęta. Mówią tam również o dymisji ca- 
łego gabinetu. 


OIE E | 


Niejasna sytuacja W okregu klajpedzkim. 


WILNO, 0. 10. (PAT). Prasa litewska 
donosi, iż sytuacja w okręgu kłajpedzkim 
grozi poważnymi komplikacjami. Przygo- 
towania czynione do realizacji umowy li- 
tewskorniemieckiej w sprawie Kłajpedy 
zostały faktycznie wstrzymane. Prezes dy- 
rektorium Reinis w wywiadzie prasowym 
oświadczył, że dyrektorjum nie podda się 
uchwale genewskiej i nie zreorganizuje 
się w myśl zapewnień Zauniusa. Dyrektor. 


rolach: 


Lew 


DZIŚ 
Ii PREMIERA 


Pracownikom tym zwlekano z wypła- 
tą z dnia na dzień. Codziennie pod „,Ścia- 
ną płaczu“ w przedpokoju dyrektora wy- 
działu finans. magistratu p. Jankowskiego 
zbierały się delegacje urzędników, płat- 
nych przeważnie po 250—300 zł. miesię- 
cznie, którzy skutkiem opóźnienia wypłaty 
znaleźli się w położeniu bcz wyjścia i 
nie popłacili swych zobowiązań. 

Poprostu nie mają oni z czego żyć. 

Należy zaznaczyć, iż inspektor podat- 
kowy magistratu poprostu wziął swą pen- 
sję (jemu wypłacono na czas) i spokojnie 
pojechał na wieś na polowanie. 

Pod naciskiem rzesz pracowniczych p. 
Jankowski pościągał różne sumy z wy- 
działów i w sobotę dnia 5 b. m. wypła- 
cono 25 proc. pensji. 

Co do dalszych wypłat, to terminu 
dotychczas nie ustalono. Podobno w naj- 
bliższych dniach wypłat nie będzie. ! 


1 


Wystarczy pójść na jakiekolwiek ze- 
branie przemysłowców, czy kupców, przy- 
słuchać się posiedzeniom organizacji rze- 
mieślniczych, tak w Izbie handlowej i 
przemysłowej, jak w Izbie rzemieślniczej, 
wszędzie słyszy się jeden wielki i zgodny 
głos rozpaczy. Wszędzie głośne narzeka- 
nia, wszędzie rozpacz i zwątpienie. Jest 
bowiem we wszystkich gałęziach gospo- 

| darstwa społecznego coraz gorzej, wszęż 
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Buzy samolotu niemieckiego „M. 1930“ 


` J 3 
wylądowaniem na lotnisku w Dreźnie przyczem wszyscy pasażero- 
we w: liczbie: ośmiw zgineli. 


Minister, który lamie prawo. 


Częste konfiska pism austrjackich, walezą- W Ausirji o Lyle jest lepici że lam można 
eyen o praworządność, spolkały się z ostrym pro- | skonfiskowane artykuły podać do wiadomości po- 
tesiem socjalistów w Selmie krajowym wiedeń- | -blicznej lako jnterpejacje, wniesioną w Sejmie, 


który rumał tuz przed 


skim. Burmistrz a zarazem namiestnik krajowy | * nas wobec zamknięci» ust Sejmowi i to jest 

low. Seiz, ośwawzył, że nie ma dość słów | niemożliwe. 

potępienia dia ministra spraw. wew Stahronbezga i PE 

przywódcy fąszysowskiej Heimwehry, który ła- Dypiomaci protestują 

mie wolność prasy. 1 =i 
Socjalistyczny poseł low. Dannenberg pod- W związku 7 prowokacyjnem zachowaniem 

niósł, że jesi n.esłychanym skandalem, iż na czele | się ausirjack;ego min. spraw wewn. nawołujące- 

min. spraw wewnętrznych slor człowiek, który | go do mordów į gwałtów zjawili się wczoraj 

wzywa do mordów i gwałtów. Wiemy z yewnvch u mm Spraw zagr. dr. Seipla, * przedstawii- | 

źródeł — ośwjadezył low. Danneberg — że rzad | ciele korpusu dyplomatycznego. bDyplomaci, 

zamierza ureszłować posłów — gninistra. który | zwrócili uwagę dr. Seipolwi, że przemówienia 

z tem się nosj. należałoby natychiniast 'uwięzjć. | tego rodzaju jak mim. spr. wewn. wywołują 


Sejm kralowyv wśtód krzyku zwolenników 
rządu nehwalgł ostry protest przeciw zbrodni*sej 
polityce mjmistra spraw wew. który zamiast stać 
na straży prawa — gwałci je na każdym krosu. 
Sejm wzywa namiestn:ka. by urzynił wszystko dra 
ochrony honstvtueji i prawa. 


nicpokój zagranica i że w znacznym stopniu mo- 
gą zaszkodzić jnieresom Austrii ma terenie mię- 
azynarodowy ni. 

—0— 


Meonfiskują słowa prawdy. 


WIEDEN Na ostalniem posjejizeni t wiedeń- 
skjego Sejmu kraloweżo posłowie socjalislyczni 
wnieśli interpejację w sprawie konfiskaty Arh. 
Zig. za następujący ustęp (klórv, lako inierpc- 
lacja Ukazał się polem w numerze): 

„Ze słabo ukrywany ironją 1 z mieukrywana 
nicwlnoścja pawzy kojiladistyezni zagranica na 
sławeiny początek nowych rządów. Jeśli się zwa” 
ży, jak;e znaczen.e ma właśnie pod względem jg0- 
spodarrzym dla Austrii opinia zagranicy, można 
zrozumieć rozmjac szkód, które codziennie 1 «co 
godzinę wyrządza polityczna działalność vaugo- 
ma. Seipla i Slainrenbersa rcakcyjni ministrowie 
nowego rządu. — Bed ) 

Gzzywjświe eo sobie ehrześcijańsko-so.Jalno 
heimwehrowsk;e mieszczaństiwo robi z lego, że 
<brześcijańsko-soclulne bigno prolekejeniznu i 
korupcji bwizi oprzydzenie wśród całego świala" 


HELSINGFORS, 9. 10. (PAT). Na 
ogólną liczbę 200 mandatów “poselskich, 
obranych jest dotychczas 183 deputowa- 
nych, z czego 72 socjal-demokratów, 40 
agrarjuszy, 39 członków stronnictwa zjed- 
noczenia, 20 ze szwedzkiej partji ludowej, 
1 szwedzki ludowiec, 11 z partji postępo- 
wej i 1 ze stronnictwa drobnych rolni- 


WILNO, 9. 10. (PAT). Donoszą z Ko- ; 
wna: Konflikt między Watykanem a Litwą 
zaostrzył się, ponieważ rząd kowieński 
zamknął wszelkie katolickie organizacje | 
młodzicży szkolnej, twierdząc, że należą 
d , j e one do opozycji przeciw władzy państwo- 
ium stoi na stanowisku, iż kontynuować | wej. Nuncjusz papieski prosił w imieniu 
będzie nadal dotychczasową politykę rza- | stolicy apostolskiej o cofnięcie tego za- 
du litewskiego. Również przedstawiciele | wee zz nora m = 
innych władz litewskich w Kłajpeuzie o- PETKNĄŁ SIĘ O KŁAJPEDĘ. j 
świadczyli, ze nie uznają umowy genew- RYGA 9. października. (Pat) Donoszą z Ko- 
skiej i nie postąpią w myśl zobowiązań | wna, że powrócił tam minister spraw zagranicz 
przyjętych przez Zawuniusa. W kołach po- | nych Zaumus. O godzinie 12. odbyło -się posie- 
litycznych oczekują energicznej interwen- SA BE po twą BRAY 
cji.rządu niemieckiego w Kownie. PAE -tzapie: Dosi elzwnię = T zl 
—0— prośbę o dymisję. l 


Dennis King i Jeanette Mac Donald 


z zespołem najwybitrisjszych sił artystycznych. 
Treść pełna niezwykłych sensacyj i emocyj. Erotyka, humor. e 
SZTUKA PIĘKNA. CUDOWNE BALETY. Przepiękne melo: 
dje. Mistrzowski spiew DENNIS KINGA, króla barytonów. Całość 
na tle przebogatej wystawy zachwyci cały Lwów. 


„Wiery gospodarcze” za sanacją ? 


dzie zapach trupi... I powszechną też jest 
świadomość przyczyn tego stanu 'rzeczy. 
Z kimkolwiek się z tych sfer mówi, widzi 
on źródło zła w złym kierowaniu pań- 
stwem. 

Tymczasem z prasy sanacyjnej dowia- 
dujemy się, że we Lwowie grupka ludzi u- 
zurpujących sobie prawo reprezentowania 
sfer gospodarczych utworzyła komitet dla 
poparcia sanacyjnej listy wyborczej. 

Komitetowi temu przewodniczy p. Ste- 
słowicz, a w skład jego wchodzi p. Byr= 
ka. Pomijamy takie nazwiska jak pp. Li- 
twinowicza, Maksymowicza, czy Hoóflin« 
gera, ci nie mają już nie do stracenia. 
Ale co tam robi p. Byrka, który zarzekał 
się publicznie, że kandydował nie będzie, 
aż nagle znalazł się na liście państwowej 
B. B. Czy tylko chciał uniknąć zetknięcia 
się z wyborcami, gdyż nie mógłby im 
wytłumaczyć, że tak, jak jest, jest dobrze ? 
Czy może zwyciężyła ambicja poselska 
nad przekonaniami ? 

Z tem większem zdziwieniem dowia- 
dujemy się, że przewodnictwo tej samoa 
bójczej akcji „sier gospodarczych: objął 
p. Stesłowicz. Zdawało się nam, że nazwis 
sko to zasłużyło na lepsze towarzystwo. 

Nie zazdrościmy, panie ministrze! 


SĄ 
kota rządu sowieckiego da władz 
chińskich. 

MOSKWA, 0 10. (PAT). W związku 
zc wzmagającą się aktywnością oddziałów 
białogwardyjskich w Mandżurji konsul 
generalny ZSRR. w Mukdenie doręczył 
Czang-So-Liangowi notę rządu sowieckie- 
go, która stwierdza, iż władze «chińskie 
nie wypełniają swych zobowiązań przyję- 
tych w układach zawartych w Pekinie, 
Mukdenie i Chabarowsku. Rząd sowiecki 
domaga się przeprowadzenia niezwłocz- 
nej demobilizacji oddziałów białogwardyi- 
skich, wysiedlenia ich członków z Man- 
dżurji, rozwiązania organizacji anti-sowiec- 
kich przy jednoczesnem zarządzeniu kon- 
iiskaty ich majątków, aresztowania i wy- 
siedlenia ich kierowników, zwolnienia ze 
służby tak Chińczyków, jak i Rosjan bę- 
dących członkami organizacji białogwar- 
dyjskich oraz położenia kresu kampanji 
anti-ssowieckiej, prowadzonej przez prasę 
białogwardyjską w Mandżurji. 

NACE WY” PO O OE CPC PCC CCC ROACH 
„POMOC MATERJALNA DLA ZBIE- 
GÓW Z ROSJI SOWIECKIEJ. 

WILNO, 9. 10. (PAT). Wedle otrzy- 
manych danych, na terenie powiatu wileń- 
skiego, wilejskiego i mołodeczańskiego 
starostwa udzieliły pomocy matetjałnej 
135 osobom, zbiegłym z Rosji sowieckiej. 


ków. Komuniści utracili wszystkie posia- 
dane, w liczbie 23, mandaty. Szwedzka 
partja ludowa utraciła 1 mandat, kzwedzka 
lewica 1 oraz agrarjusze utracili | mandat. 
Stronnictwo zjednoczenia zyskało 13 man- 
datów, socjaldemokraci 11, partja postę- 
powa 4 i drobni rolnicy 1 mandat. 

METREM | atm 


Konflikt między Litwą a Watykanem. 


rządzenia do dnia 4 bm. i zakomunikował 
prezydentowi Litwy, że jeżeli do tego 
terminu żądanie nie będzie uwzględnione 
Watykan będzie musiał uważać konkordat 
za pogwałcoony. Prezydent oświadczył, że 
nie może wykonać tego życzenia. Nun- 
cjusz przekazał treść tej odpowiedzi sekre- 
tarjatówi stanu stolicy apostolskiej. 
aa = M SEE FIE RZEPAK PEC ICON NRC" 
'MIRGNESCU SZUKA KONTAKTU Z (HŁO- 
PAMI. i 
BUKARESZT. 9. października. (Pap) Minister 
Mironescu powrócji o północy z Sinaia, ido Bu- 
karesziu. Dzjś rano mjnfsler ma nawiazać kon- 
taki z zarządem narodowego stronnictwa htop- 
skiego celem us!tajen:a osobowego składu gabi- 
netu, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 234 z dnia 11 października 1930. 


Rzeczy aktualne. 


Pieniadze, pieniądze, pieniędze! 


W drugim nakładzie po konfiskacie 
znajduję w „Naprzodzie* pod powyższym 
tytułem artykuł upstrzony białemi pla- 
mami. Z tego, co pozostało, przytaczam 
kiłka urywków: 

O co głównie chodzi w wywiadzie o 
„oszukańczych'* budżetach? O rzecz cał- 


kiem prostą: budżet ma być tak ułożony, . 


aby można w nim robić — hocki. klocki. 

Coby to więc był za budżet? Byłby 
taki, w którym rząd mógłby wydawać 
pieniądze, pieniądze, pieniądze. Musi to 
być przyjemna rzecz wydawać bez rachun- 
ku pieniądze — cudze. 

Mówił kiedyś p. Piłsudski, że Sejm 
ma zbyt dużo czasu na zajmowanie się bu- 
dżetem. Zupełnie prawa uchwalenia bu- 
dżetnu Sejmowi odebrać nie chce, broń 
Boże — ma on szacunek dla prawa parla- 
mentu uchwalenia wydatków, ale po co ta 
drobiazgowość, to liczykrupstwo ? Rzeczy- 
wiście, Sejm ma 3 i pół miesiąca czasu 
na uchwalenie budzetu, zbyt dużo czasu, 
w którym można każdej pozycji dokładnie 
się przypatrzeć i niejedną skreślić lub 
zmniejszyć. A przecież dałoby się to zro- 
bić prędzej i łatwiej: rząd przedkłada 
preliminarz z jedną sumą, najwyżej z 13 
sumami na tyleż ministerstw, Sejm bez 
wglądania w szczegóły uchwala — na to 
wystarczają 3 tygodnie, nie 3 miesiące. 

We wszystkich dotychczasowych pię- 
ciu wywiadach mówiło się, i jakiemi wy- 
razami się mówiło, o Sejmie i posłach 
łasych na pieniądze, poprostu kradnących 
pieniadze. Jakoś dotychczas na WZ (do 
dziś) aresztowanych b. posłów żaden z 
mich nic jest oskarżony o przywłaszcze- 
nie pieniędzy państwowych. ` 

Ten sam temat (rozporządzania się 
rządu pieniądzmi budżetowemi bez kon- 
troli parlamentu) porusza także „Kurier 
warszawski”, który pisze: 

„Jeśli budżet jest „istotą parlamen 
tów“, to nie masz takiego przedstawiciel 
stwa narodowego, choćby ograniczonego 
w innych przywilejach, choćby cenzuso- 
wego, któreby się zgodziło na to, aby mi- 
nistrowie w zakresie znacznej części bu- 
dżetu, wydatkowali dowolnie, nic oglą- 
dając się przy tem nawet ta ministra skar- 
bu. Nie przystałby na to ani dawny sejm 
pruski, ani dawna Duma rosyjska, anś na- 
wet carska Rada Państwa, rozumiejąc, Że 
fakt kapitulacji na tak zasadniczym tere- 
nie wydałby na nie wyrok śmierci“. 


Ma obronę Belwederu. 


„Czas“ składa niski pokłon ducho- 
wieństwi i błaga aby wpłynęło na kato- 
lików, by nie udzielali swego poparcia 
akcji Centrolewu. 

„Na morałną (7) stronę problemu 
powinno duchowieństwo położyć szeze- 
gólny nacisk, oraz w tym kierunku uświa- 
damiać i pouczać swych wiernych. Wo- 
bec Centrolewu trzeba zająć stanowisko 
negatywne, pozatem zaś należy katolikom 
postawić zasadnicze pytanie: Czy zwycię- 
stwo Centrolewu z żywiołami najrady- 
kalniejszemi na czele — bo o objęciu wła- 
dzy przez „obóz narodowy w dzisiej- 
szych warunkach mowy być nie może — 
czy też ten rząd, jaki mamy, da Kościo- 
łowi katolickiemu lepsze i trwalsze gwa- 
rancje poszanowania jego praw we wszyst 
kich dziedzinach państwowych i społecz- 
nych, j 

Najgorszy ambaras, że narazie ducho- 
wieństwo — i słusznie — nie angażuje 
się po niczyjej stronie. Jeden ks. Żongoł- 
łowicz na liście obozu rządowego jeszcze 
nie wiele znaczy. „Jedna jaskółka wiosny 
nie przyniesie”. 


Zasady i posady. 


O towarzystwie asckuracyjnem B. B. 
S. zamieszcza „(jazetła Warsz.“ trafne j 
cięte uwagi: 

„Być albo nie być? — oto hamle- 
towskie pytanie, przed którem stanęła 
groźna Frakcja Rewolucyjna p. Moraczew- 
skiego. Czy iść razem z Radziwiłłem, Wi- 
ślickim i innymi wrogami klasy pracują- 
cej, ale Ocalić miłe mandaty, czy rozwi- 
nąć własny „sztandar rewolucyjny” i lzgi- 
nać z honorem w walce wyborczej ? 

* Bo taka niestety perspektywa otwo- 
rzyła się przed walecznymi „frakami*. 
Dziesięciu z nich wyszło 7 listy P. P. S. 
w tem 3 z listy państwowej, a mianowicie 
pp.: Jaworowski, Praussowa i Szczypiór- 
ski (zredukowany po przegranych wybo- 
rach uzupełniających w Sandomierskiem). 

Siedmiu, a mianowicie pp.: Chudy, 
Downarowicz, Gardecki, Malinowski, Ni- 
ski, Paczek i Smulikowski byli wybrani w 
okręgach głosami P. P. S. 

Jedenasty p. Burda, był wypożyczony 
przez B. B. w celu uzyskania przez frak- 
cję miejsc w komisjach sejmowych. 


Wybory komunalne w różnych mia- 
stach wykazały, że B. B. S. nie ma nigdzie 
oparcia w społeczeństwie. Na wsi wo- 
góle nie słyszał nikt o takiej partji. 

Tak zatem źle i tak niedobrze. Osta- 
tecznie po długich namysłach znaleziono 
wyjście połowiczne. Frakcja idzie z wła- 
sną listą, licząc na przywiązanie wyborców 
socjalistycznych do dwójki (ten numer 
otrzyma prawdopodobnie ich lista). Jed- 
nak dla pewności niektórzy asekurują się 
na jedynce, czyli w B. B. W ten sposób 
zaasekurowani są pp. Smulikowski, Mora- 
czewska, dr. Bobrowski, Stangreciak i po- 
mniejsi. 

W ten dowcipny sposób ocaloro i za- 
sady i — posady. Prezes klubu parla- 
mentarnego B. B. S., p. Smulikowski a- 
sekurował się nawet podwójnie, staje na 
liściej i B. B. i B. B. S., zapomniał tylko, 


katastrofie „R 


(Ponury obraz). 


że ordynacja wyborcza tego zabrania. A 
może i nie zapomniał, może zrobił tylko 
taki piękny gest, który mu nie zaszkodzi, 
bo po przyjęciu przez komisję [wyborczą 
listy B. B., jako pierwszej, ulegnie skre- 
śleniu z listy B. B. S., czem nie będzie 
chyba bardzo zmartwiony. 

Inni będą asekurowani w ten sposób, 
że B. B. albo nie wystawi w niektórych 
okręgach własnej listy, albo odkomende- 
ruje dla towarzyszów z B. B. S. część 
głosujących. którym to będzie zupełnie 
obojętne, bo i tak będą liczyć na nagrodę 
za „Współpracę“. 

Po takiej asekuracji B. B. S będzie 
mogła wystawiać w innych okręgach hvła- 
sne listy, oczywiście na przepadłe, byle 
urwać towarzyszom z P, P. S. po kilkaset 
czy kilka tysięcy głosów. Będą te listy 
spełniać w stosunku do Centrolewu ię 
rolę, jaką wobec grup umiarkowanych 
wyznaczono... imonarchistom'*. 

Udali się ci „rewolucjoniści*. 

—0— 


Transport prymitywny"h" trumien, do których 


złóżono bezpośrednio po wydopyck: z pod gru- 


zów stałku szczątki 16 oliar, 


Wczoraj a dziś. 


Roiły się im kiedyś sny o Polsce 
Ludowej, o demokracji, o władztwie ln 
du. Marzyli o oświacie i dobrobycie dla 
robotnika i chłopa. 14 

Z nienawiścią patrzyli na szynel żan- 
darma, szydzili z brzęku ostróg i blasku 
epolet, z radosnym uśmiechem opowia- 
dali angdoty o biurokratach i łapowni- 
kach. | 

Mieszkali na poddaszach, gdzie do- 
skwierały im głód i chłód, trwożnie wy- 
słuchując odgłosów ze schodów, azali nie 
dojdzie ich szmer skradających się kro- 
ków, rozlegnie dyskretne pukanie i za- 
brzmi „Teljegramma*. 

żyli ideją i dla idei. Nienawidzili 
snobów i karjerowiczów. Gardzili lwami 
salonowymi i złotą młodzieżą. Oburzali 
się na oportunizm starego pokolenia, kpili 
z tchórzów i służalców. | 

Bczbrzeżną pogardę i nienawiść czuli 
do prowokatorów, ochrany i stupajek. 


Szli w bój za swe wielkie ideały, 
Na stos rzucali ofiarnie swe młode ży- 
cia. Nie dbali o uznanie ugalowanych, uty- 
tułowanych, ozłoconych. Nie potrzebo- 
wali „ni kies, ni serc. 


Zaczęły się ich przebajeczne karjery 
w roku 1020. Zaczęli wycierać przedpo- 
koje ugałowanych, utytułowanych i ozło” 
conych. Rozpoczęli handel swemi zaslu- 
gami, krwią przelaną i trupami, tych, 
którzy w boju polegli. 

Zamieszkali w pałacach i willach. 
Przywdzieli galony i sznury. Puszyli się 
pawiemi pióry. 

Kpić zaczęli z ludu, z chłopa i ro- 
botnika. Na „chamskich“ ciałach wspinać 
się poczęli po szczeblach karjery. ' 

Nienawidzą tych, którzy przeszkadza- 
ja żyć i używać. Nie rozumieją głodnych, 
bo sami się spaśli. i 

Gniewa ich przypomnienie o nędzy 
ludzi. Stali się snobami i cynikami. „Po 
nas potop“ mówią i topią skrupuły w 
kielichach szampana. 

W zacisznych gabinetach wytwornych 


restauracji rozkoszują się „Kamińskim 
i „Wołga, Wołga*.  Nienawidzą na- 


wet „Marsyljanki**, , 


Gdy uszu ich dochodzi głośny szmer 
wzburzonego, wygłodmiałego tłumu, ślą 
żandarina i policjanta, by tłumił „kra- 
mole "2 z , 

Do wspomnień przeszłości sięgają tyl- 
ko poto, by przypomnieć sobie sposoby 
ochrany. 1 

Miłuja 
rów. 

Wiernie służą ugalowanym, utytuło- 
wanym i ozłoconym. 

Za złoto i zaszczyty sprzedali swe 
ideały — o których mówią dziś, kpiąc, 
tak jak mówi człowiek, który ożenił się 
ze wzbogaconą właścicielką domu * pu- 


denuincjantów i  prowokato- 


blicznego — o swej pierwszej wiośnianej 
miłości... 
„ Nazwiska ich nie potrzeba wymie- 
niać — znacie je! 

—0— 
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RARE. ZERERCAMA a 


Okręty umarłych. 


Głosy, 


które zaważą na szali. 


Bo to głosy nje panów z Pata, wysługują- 
cych się za dobre posady rządzącej parljt przez 
okłamywanie społeczeńsiwa į przez daremne 
próby okłamvwania zagraniey, i nie głosy z za 
stolików resiauteazyjnych w  „Oazie” wirszaw- 
I w „mnych luksusowych lokalach, gdzie się zbie- 
ra „elila sanacyma' przy dźwiękach szampańe 
skiej muzyki i w gastroju szampańskich mi- 
morów wjwałować na cześć radosnego dla niej 
stanu rzeczy — ale głosy tych, na którveh opic- 
rają się fundamenty państwa 1 narodu: głosy 
pracowników niezaangażowanych w sprawach 
polityki, bo zmuszonych w żmudzie pracować 
na chleb codzienny 

A one brzmią: 

„Kolejarz Zwęązkow;eeĆ pisząc o rozwiązantu 
Sejmu i o wyborach, (wylaśnia, dlaczego ogół ko- 
lejarzy solidarn;ie występuje dziś przeciw sa- 
nacji: we 

„temu winna wyłącznie cała ezteroletnia go- 
spodarka pomajowa! Dzisiał już każdy bez wyjąl- 
kur kolejarz — «zy „czerwony”, dzy „zielony , 
„biały“, czy „żółty“, asolujn.e każdy z prawdzi- 
wą zgrozą palrzy ma ułziszejszy stan kolemiciwa, 
na wszystk;e ezteroleln.e z koleniciwem ekspery- 
menty, na całe traktowanie pracowników kolejo- 
wych i ich praw! , 

l z prawdziwą zgrozą każdy myśh o tem, 
eo jeszcze z kolejnietwem i z kołejarzami dłiać 
się będzie, jeżeli dotychczasowa samowolna, dyk- 
tatorska, usuwająca się z pod kontroli parla* 
mentu, gospodarka na kolej, rwać będzie dłużej. 

Wychodząc właśnie z tego czysto rzeczowego 
i lachowego slanowisku ze stanowiska interesów 
kolejnictwa. ogół kolejarzy kmegorycznie domaga 
się, by konstytucyjna Władza Ustawodaweza Na- 
rodu iniała pod swoją stałą piecza i kontrola 
cała gospodarką państwową, u zatem i kolejową 
tentbardziej, że kolej jest anajątkjiem pańslwa, a 
nie żadnego chwilowo u steru stojącego rzadu, 
który wszędzie jest tylko sługa narodu a mie jege 
rozkazodaweą ` ` er 

„Maszynista“ dodaje, naw,ązułąc do ostatnich 
wydarzeń (aresztowanie szeregu b. posłów siron- 
nictw opozycyjnych 

„Skonstatować jednak należy, że wspomniane 
aresztowania wskazują na ciężką, oliarną i rude 
ną walkę, którą społeczeństwo będzie musiała 
rozegrać z rząjdzącemi czynn;kami. Jesteśmy pew- 
ni, że kolejarze w walee ter staną ramię przy ra- 
mienu w obozie demokracji 1 że się mie dadzą 
ani sprowokować anj wyprowadzić z równowagi *. 


Oslalni numer „Głosu CGukrownika” wraca 
do nieudolności naszych kapitalistów. 
„Czego im właściwie niedostawało? | Miel 


wszak i mają wielki rynek wewnętrzny, chro= 
niony wyhujałą protekcją celną, mają do roz- 
porządzenia n:ezmierne bogactwa przyrodzone 
krajn, a mudewszystko, największe z nich — 
mrówezo pracowily, zw;erzęco wytrwały i bez- 
przykładnie już cierpliwy lud pracujący. Zdol- 


ni r rzuwy organizatorzy, polralińby # pewno: 
ścią z lego idealnego 'układu warunków, wy- 


krzesać szybkie i buunjne tempo rozmachu gos- 
podarczego: powaliliby — co najmniej siwo- 
rzyć laką chionność rynku wewnętrznego jaką 
spostrzegamy u zanych narodów, daliby przez 
to w swych warsztatach pracę, a przez nią i 
Gobropyt masom pracującym. A tymczasem nie z 
tego. Warsztaty pracy o jile n;e zamierają, lo ża- 
łosnje weęgelują, a masy ludowe z każdym dniem 
nbozeją, — produkować niema dla kogo, ale 
mimo io wszystko zyski dla pasorzytów i miero- 
bów kapilaljstyczno - obszarniczych muszą być 
zapewnione”. ` 

Na zakończenie głos n.emgockiego pisma za- 
wodowego „Der Metallarbeiter „ wyehodzaecgo w 
Polsce: 

„Polska stoi przed wjełkiemi wydarzenuuni 
Zamiast spokoju a porządku, chleba i pracy mi- 
mowolnie «lewą nas wciągnąć w wojnę domową”. 


` 


-me o n dona m | ate 


Zamach, czy nieszczęśliwy przypadek? 


STANISŁAWÓW. Wedle informacji gałowe- 
go Alojzego Knopla w Dąbrowie ad lLaehowse 
pow. Bohorodezany nieznany sprawca wystrzelił 
z broni palnej przez okno do Jego mieszkania w 
chwili, kiedy tenże siedzjnał w izbie obok tego 


okna. Pocisiz irali} w piers jego służącego 13-lel 
niego Mikołaja kolankowskiego, raniąc go (uk 


ciężko, że natychnyast zmarł, knopl dodał przy- 
tem, że sprawcą był njiezawounie jeden ze łodzie- 
jów leśnych. Nie Jest jednak wykluczonem, że za- 
bicje Koldankowskiego było następstwem nieo- 
strożnego obchodzenia się z bronią ze strony 
Knopfa, Dochodzenia w tej spraw.e są w toku. 


angielski kontrtorpedowiee „Tribune“ (w górze) 


zwłoki 


„Tempest 
ofiar katastrofy „R. 101 z Boulogne (Francja) do Dover w Anglji. 


(na dole). które przewoziły 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Senzacyjny proces lekarza. 


Przed sądem nowojorskim odpowiaca obe- 
«nic pew;en lekarz, któremu zarzucają po 
peinjen;e morderstwa dokonanego w tvk za- 
ga.kowych į tajemniczych oko i*znośt ia.h 
ze cały Nowy York ujawnia wielkie zuin- 
teresowanie. (i 


Dr. Sandford, młody lekarz, brał u- 
dział w wojnie światowej, zawsze na naj. 
bardziej niebezpiecznych odcinkach tron- 
tu. Człowiek ten jest wzorem cnót jako 
wojskowy, lekarz i człowiek. 

Po zakończeniu wojny osiedla się w 
Nowym Jorku, poślubia córkę zamoż- 
nych obywateli. Kilka lat pracy zapewnia 
mu dobrobyt i poważanie. 

Nagle jakleś nieszczęsne fatum staje 
na jego drodze życia. 


Poznaje dziewczynę, 
Zooz. 

Od tej chwili nie ma już spokoju w 
jego życiu. 

Całe noce spędzał dr. Sandford w 
barach i lokalach rozrywkowych u boku 
swej paoi, Po kilku miesiącach po- 
rzuca żonę i dziecko, otrzymuje rozwód 
i stacza się Apa niżej ku przepaści. Kil- 
kakrotnie przychodzi mu 4 pomocą finan- 
sową jego ojciec, lecz bezustanne żąda- 
nia coraz większych sum doprowadziły 
do zerwania również i z rodzicami. 

Zrujnowany do ostatniego centa, po- 
życza u przyjaciół, następnie u znajomych 
restauratorów, później od służby domo- 
wej a w końcu, gdy i te źródła powysy- 
chały, 


niejaką Almę 


chwyta się sposobów oszukańczych, 
by zdobywać pieniądze. Przychodzących 
do niego pacjentów i pacjentki usypia 
zapomocą narkotyków i okrada ich. Lecz 
starczy to zaledwie na zaspokojenie drob- 
nych wierzycieli. 

Dr. Sandford miał przyjaciela z cza» 
sów wojennych, niejakiego Lewortha. Był 
on kasjerem w pewnej wiclkiej fabryce. 
Któregoś dnia Leworth znikł w tajemni: 
czy sposób. Zarząd fabryki dowiaduje się, 
że kasjer 

był krytycznego dnia w mieszkaniu 
dr. Sandforda. ' 
skąd udał się do banku. Od tej chwili 
przepadł bez śladu. 

W międzyczasie dr. Sandford upra- 
wiał dla zaspokojenia żądań swej przyja- 
ciółki coraz większe oszustwa. Przychwy- 
cono kilka czeków bez pokrycia i na 
skutek tego prokurator wydaje nakaz a- 
resztowamia oszusta. W toku śledztwa wy- 
chodzi na jaw cała ilość popełnionych 
przestępstw, a nawet usiłowane saw © 
nie pewnego jubilera. 

Prokurator zarządza rewizję w mie- 
szkaniu doktora. W pokoju dla przyjęć 
uderza urzędników wstrętny, duszący 0- 
dór. Policja znajduje w szafie, wmuro- 
wanej w ścianie i zalezpionej tapetą 


rozkładające się już zwłoki Lewortha. 


Przy zwłokach niema marynarki, kapelu- 
sza, zegarka, pierścieni i zawartości teki, 


w której kasjer przewoził pieniądze. 
Władze zatem mają oczywisty dowód po- 
pełnionej przez lekarza zbrodni. 


IMRE HALASZ. 


Wszystko 


Listonosz czuł ogromne znużenie. - 
W ręku miał trzy listy, na które spoglądał 
gniewnie, Jeden z nich miał oddać do 
domu pod numerem 10 na trzeciem pię- 
trze, drugi pod nr. 17, czwarte piętro, 
a trzeci na czwarte piętro domu pod l. 28. 
A w domach tych nie było windy. 

Nic dziwnego, że był zmęczony... bo 
już około dwieście listów dziś dostawił 
do rozmaitych mieszkań. 

Spojrzał na zegarek. Było pięć minut 
po szóstej, a o szóstej oczekiwała go 
narzeczona. Zanim wydrapie się na wszys- 
tkie piętra, minie najmniej kwadrans. Lecz 
czyż muszą listy te być dostawione? To 
nie są rekomendowane listy, nikt nie po- 
ciągnie go do odpowiedzialności, gdy się 
zagubią. Wrzuci je do kanału i sprawa 
będzie załatwiona. Chwilę jeszcze się wa- 
hał, czuł jeszcze wyrzuty sumienia, potem 
przypomniał sobie swoją narzeczonę, mę- 
3 ból nóg i przystapił do kraty ka- 
natu, 


* 
Wielmożna Pani Dora Bocz 
BUDAPESZT 
Andrassy utca 10/11. 
Kochane dziecko! Sprawy idą wcale 
pomyślnie. Jednakowoż musiałem przer- 


wać podróż i wrócić, bo w interesie je- 
stem potrzebny. Tedy jutro o 10 wieczo- 


Prokurator jednak przekonał się ry- 
chło, że dowód ten jest niewystarcz zający. 
Lekarz wprawdzie potwierdza, że przyja- 
ciel powrócił z banku do jego mieszkania, 
jednakże mocno zdenerwowany, bez ka- 
pelusza i marynarki, Powiedział mu, że 
został w drodze do fabryki obrabowany. 
Rozpaczał, że został zrujnowany komplet- 
nie i nie jest w stanie wydobyć tyle pie- 
niędzy, by móc pokryć stratę. Zdener- 
wowanego przyjaciela ułożył lekarz na 
kanapę i zaaplikował mu zastrzyk uspa- 
kajający. Następnie wyszedł z domu, by 
pożyczyć pieniędzy na pokrycie wskutek 
rabunku poniesionych strat. Po powrocie 

zastał swego przyjacicia w agonii. 

Ogarnęło go przerażenie, bo nieszczęśli- 
wy zbieg okoliczności mógł rzucić na nie- 
go podejrzenie, że to on popełnił zbrod- 
nię, pod wpływem czego ukrył trupa w 
szafie. 
Władze wątpią w prawdziwość tych 
zeznań, lecz skąd zdobyć dowody, że 
przebieg był taki a nie inny. Okazuje się 
również, że lekkomyślny tryb życia leka- 
rza nie przekraczał granic sposobu ży- 
cia przeciętnego birbanta. On sam twier- 
dził o sobie, że jest złodziejem i fałsze- 
rzem, lecz prostuje by go uważano za 
mordercę. 

Następuje przesłuchiwanie świadków 
aowodowych, rekrutujących się z najgor- 
szych mętów społecznych. Lekarz bowiem 
przebywa we więzieniu w towarzystwie 
morderców, złodzieji i hochsztaplerów 
Tak samo główny świadek dowodowy 
przebywający od medawna na wolnej sto- 
pie nie cieszy się dobrą opinją. Człowiek 
ten twierdzi, że przebywając z lekarzem 
w jednej celi dowiedział się od nicgo o 


2 dnia 41 października 1030. 


całym przebiegu zajścia z kasjerem, przy- 
czem Sandford miał się przyznać bez o- 
gródek do otrucia ofiary przez nasycony 
kwasem pruskim kiębek watv, którą wło- 
żył mu do ust. 

Następuje przesłuchanie rzeczoznaw- 
ców lekarzy i chemików. Wszyscy za wy- 
jatkiem jednego twierdzą, że lekarzowi 
nowojorskiemu trudno zdobvć kwas pru- 
ski, a pozatem sekcja zwłok dowiodła, 
ŻĘ 

w organizmie nie było ani śladu tru- 
cizny. 


Zdaniem rzeczoznawców Śmierć Lewor- 
tha mogła nastąp ić pod wpływem zbyt 
wielkiej dawki uspakajającego zastrzyku. 

Sąd, opierając się na dotychczasowych 
zeznaniach, znajduje się w krytycznem 
położeniu. Jest wprawdzie faktem, że Le- 
worth umarł w pokoju ordynacyjnym le- 
karza, lecz sąd pozatem nie wie niczego 
więcej. 

Wyrok w tym niesłychanie skompli- 
kowanym procesie, trwającym już od kil- 
ku dni, jeszcze nie E żył 


D e f o r, ° 
wie rozne miary. 

Od jednego z maszycn Czytelników z Sokala 
olrzymujemy nasiępułacą notatkę: ! 

Przed kilku dn ami czytałem w dziennikach, 
że Kosmowską władza przełożona ;ktratorjum 
odnośne) zawiesiła w dalszych czynnoścjach, a 
ïo z tego powodu, że pozostaje ona qw zwiazku z 


odnośnym wyrok:em sadu lubeljskjego) „w sta- 
nie oskarżenia”. a ' 
Otóż nje zawaazj donieść niniejszem, że my 
łu, w Sokalu, miejjiśmy w latach 1928 i 1929 
podobny wypadek. Qto miał dochodzenie w Sy- 
dzje okręgowym karnym we Lwowie  lulejszy 


profesor gymnazjalny o zbrodn,ę gwałtu pupliez= 
nego z $ 8l u. k. rozbrojenic zaprzysiężonego 
„ajowcgo) a naweł przyszło w tej sprawie kdo aktu 
oskarzenia i rozprawy przed tymże sądem, lecz 
mimoto prolesora tego w urzędowaniu jakoś wen- 
le nie zawjeszono. 

Prolesor ten jednak należy — do B. B 


Za chlebem... 


W uhijegłvm tygodniu od 28. 9. do to 
wyjechała nowa parlja emj.rantów kio Barzylj 
i Kanady w kczbie 80) osólh. 

Transpor! [en pzyjechał do Warszawy, 

| udał się do Gdyn; na okręty. v 
—0— 


skąd 


A gospodarki W okresie „radosnej twórczości”. 


Olbrzymie straty skarbu państwa. 


Swe; 0 ezasu głośno było w Sejmie i prasie 
o gospodaree min | SIEFSTWA poszli. Najwyższa [zba 
Kontroli wydała jak najgorszą opinję o sposolie 
budowy wielkiego centralnego gmachu telegra- 
lów i telefonów w W ALSZAW;E. Obecnie o (razcta 
Warszawska przypomina, że budowę tego gma- 
chu oddano na warunkach Uprzyw; ijowanych fir- 


mie „Budown;etwo i Przemysł”, której właści- 
cielany są pp. Stanisław Piłsudski Tipieyn 1 Bo- 
siacki (dwaj ostatni Rosjanie). Pomteważ firma 


ta nie miału żadnego kapilałn. przeto p. Miedzm- 
ski i Ruszezewski wypłacali jej krocdowc zali cz 
ki. Na n.edoptszczalność i ryzyko takiej 804 
spodark; zwrócjł wyraźnie uwagę w przemówieniu 
sejnowem nawet tak n;csłychan:e oględny w sło- 


bohałerów powijewza, których sze? 


Ulicami Sztokholmu przeciąga 


dobrze się Kończy. 


rem przyjadę. Przygotuj mi, proszę, ko- 
lację. 
Całuję Cię, Twój wierny małżonek 
Alfred. © 
* 


10 godzima wieczoreni dnia następne. 
go. Alfred Bocz przyjeżdża na dworzec 
wschodni. Ogląda się, czy nie spostrzeże 
swojej żony. Nie, niema jej. Idzie do do- 
mu przy ulicy Andrassi'ego. W przedpoo- 
koju wisi surdut i kapelusz. Zagląda do 
sypialni, gdzie ai: swoją żonę z nie- 
znajomym młodymi człowiekiem... Wydo- 
bywa rewolwer i zabija oboje. 

* 

Węgiersko-turecki Bank kredytowy 
Toraka Budapeszt IV. 

Pana Franciszka Hautosza 
BUDAPESZT 
Andrassy utca 17 IY} B. 

Mamy zaszczyt zawiadomić Pana, że 
zostałeś Pan przyjęty na posadę naczel- 
nego buhaltera w naszym Domu na pod- 
stawie pańskiej oferty. Posada jest na- 
tychmiast do objęcia. DY 

Z wysokin szacunkiem 
Pawłowicz, 
dyrcktowr. 


Do 


kd 


Franciszek llautosz od trzech kwar- 


zalki odnale iono 


lodach 
[rumnami 


Kash w 
pochód z 


po 5% 


podbiegtlnowych. 
załobny 


wn oskach prezes Najwyższej Izby kon- 
Wróblewski. i 

usunięcje p. Ruszezewskiecgo “i ustą: 
biecnjie p. Miedzińskicgo sprawa nie została za: 
łatwjoną. Sanacvjni bukiowniezowie zalezaał na- 
kal z ożromnemi sumam pobranych zaliczek i 
zadali nowy h. P. minister Boerner miał do wy- 
boru: alpo zażądać zwrotu zaliczek 1 spowodo- 
wać natychmiastowe bankructwo firmy „Budow 
niwo 1 Przemysł”. albo brnąć dalej. , 

Wybrano to druge. Nęiewyliczone zaliczki 
w wysokości 180.000 zł „zabezpieczono na 5i 
miejscu hipoleki reamości przy pl. Trzech krzy- 
ży /, slanowiącej własność p. J. Barylskiel. $, Zá 
bezpieczen: e to, jest zupełnie tikcyjne, ponię- 
waż dana realność była już przedlem ia 
ponad swą wartość, i 

Dnia 12. września b. v, gealność p Barylskjej 
zoslała prze, komornika I Niedźwi eckiego wy- 
slawioną na licytację i sprzedana. upił JA 
inż. Moszkowski (żyd) za 800.000 zł. 

(Fbeiażen,e wedh komornika wynosiło: 

521.700 rubli. £ 

14.633.628 marek, 

37.731 dolarów i 90 centów, 

120.743 zt i 46 groszy W 

150.000 złotych w złęcie, — y 
razem po zwalorvzowaniu grubo ponad miljon zł 

Licylacja rozpoczęła się ad sumy I miljona 
złotych sprzedaż nastąpiła za 800.000 złotych. 

Ainjsterstwo poszi ñ telegralów wraz Z jin- 
nymi dalszymi wierzycielami spadło z hipoteki 
i odehodzi z kwilkiem. Podobno 1 p. Barylska 
1 minisiersiwo wnieśłł sprzeciw przeciw  licy- 
tacji, afe to m ewieje pomoże. Chyba, że p. inini- 
eter Boerney wzorem generała (róreckjego kup 
te stare budy ze slra_anami śledziowemi? 

Tak się kończy sensacyjna gospodarka pocz- 
towo-bulowlana: P. Stm;sław Pusudski nie ma 
pokrycia, a jskawb państwa — traci. 

A sens moralny * s U ak 

Poseł Korłaunty zoslał osadzony w bBrześćjn 
za lo, że imieniem Banku Ślaskiego przyjał nic- 
nałeżycje pokryle zabezpieczenie na sumę 20.000 
złotych. P. Korlanty miał prawo do tego, a został 
jedynine wprowadzony w błąd. Spór cywilń 7 
Bankiem p. Korang w sadzie wygrał 

Panow;e Miedziński i Ruszczewski dawah 
p S56 Piłsudsk;emu ogromne zajczki, choć mie 
mieli prawa i wiedzieli, że Ich prolegowany nie 
ma zadanego pokrycja. 

A p. minister Boerner przyjął hipotekę na Sui 
miejsce, choć znał dokładnie obciażenie realności 
p. Barylskiej, 

Czy winni stral Skari Państwa będą po- 
ciągnięci do odpowjedzjalności? I <— kiedv? q 


| wach i 
woli, p. | 
Przez 


tałów był bez posady, Starał się wszędzie 


o zajęcie, ale nadaremnie. Kiedy wniósł 
ofertę do węg.-tur. Banku kredytowego, 
żywił pewną nadzieję, że posadę otrzy- 
ima, ponieważ zastępca dyrektora banku 
przyrzekł mu swoją protekcję. Zdaje się 
jednak, że i to było puste tylko przyrze- 
czenie. Flautosz nie otrzymał nawet od- 
powiedzi na swoją olertę i daremnie na 
nią czekał dniemi i nocą. Więc znów po- 
czął czynić starania, ale Miedzi nie udało 
mu się dostać posady. Już "dłnżej nie mo- 
że patrzeć na nędzę żony i dzieci i jed- 
nego wieczora rzuca się do Dunaju. 
Wkrótce zwłoki jego wypłynęły na brzeg 
koło wsi Czepel. 


* 
Honka Markus 


BUDAPESZT 
Andrassy utca 28 IVy'12. 
Kochana Panno Honko! Od trzech 
dni jestem w Berlinie. Przyjaciel mój nie 
mylił się bynajmniej, donosząc, że jako 
chemik łatwo tu dostanę posadę. Znalaz- 
łem też już miejsce i to wcale dobre. 
Narazie dostaję 400 marek miesięcznie. 

Kwota ta wzrasiać będzie 42 czasem. 
llonko, Pani wie, że ją kocham i wiecznie 
kochać będę. I oto pytam, o co dotych- 
czas nic ważyłem się zapytać: czy mogła- 
byś mnie również kochać i przez życie 
całe do mnie należeć, zostać moją żoną? 
Ilonko! Najdroższa! Z bijącem SET- 
cem czekam odpowiedz. Jeśli odpowiesz 
słówkinem „tak“, to uczynisz mnie naj- 
szczęśliwszym człowiekiem na ziemi. Ale 
gdybyś nie miała mnie kochać, lub gdyby 


Wielmożna Pani 


nie wystarczał Ci skromny ka pewmy 
byt, jaki Ci ofiaruję, natenczas proszę. 
nie vaan ida wcale, już będę wiedział 
co to ma znaczyć. 

* 

Ilonka siedzi dzień za dmiem przy ok- 
nie, czyhając na listonosza. Każdy pora- 
nek, każde południe przynosi jej nowe 

| rozczarowanie. Ilonka jest coraz smutniej- 
sza i twierdza ze łzasmi w oczach, że 
Teodor zapomniał o niej w tem wielkiem 
mieście. 

Teodor znów liczy dnie: kiedy mógł- 
by otrzymać odpowiedź na swój list? Po: 
tem z dnia na dzień czeka ma to pismo. 
Po tygodniu dochodzi do przekonania. 
że nie ma już poco czekać na odpowiedź 
Wieczorem zachodzi do lokalu zabawowe. 
go i pije. Mała tancerka przysiada się do 
jego stolika. Idą razem do domu. W pół 
roku potem żem się z nią. lch pożycie 
małżeńskie jest nieszczęśliwe, kłócą się 
bezustannie. Teodor myśli wciąż o lonce, 
o jedynej -kobiecie, 2 która mógł być 
szczęśliwy. Rozpija się tak, ż@ zostaje 
wreszcie wydalony z fabryki. Teraz żona 
go utrzymuje, dopóki nie znudzi się jej. 

ilonka zostaje starą panną. Nocą wy- 
dobywa iotogralję Teodora,» caluje ją i 
płacze, płacze... 


Tak byłoby się stało. Na szczęście 
w listonoszu obudziło się w _ ostatniej 
chwili poczucie obowiązku. Pokonał swo- 
je znużenie i punktualnie dostawił wszysi- 
kie trzy listy... 
—Q— 


straszna katastrofa na Lyczakowie. 


DOsunięcie się góry piasku. — 1 robotnik zabity, 1 ciężko ranny. 
Dzierżdwcy piaskewni aresztowani. 


Niejednokrotnie pisaliśmy o skandalicz 
nych stosunkach w piaskowniach lwow- 
skich, a w szczególności w piaskowni p. 
Bisanca, wskazując na groźbę stałego nie- 
bezpieczeństwa dla robotników tam za- 
trudnionych. Apelowaliśmy „również do 
odnośnych władz, by wglądnęły w pa- 
nujące tam stosunki i zmusiły właściciela 
piaskowni do zabezpieczenia życia robo- 
tników. Nasze apele pozostały bez skutku. 
Wydział budowlany magistratu, odpowie- 
dzialny za warunki pracy w tego rodzaju 
przedsiębiorstwach, zbywał nasze alarmy 
milczeniem, a p. Bisanc, ufny (widocznie 
w poparcie magistratu, nic nie uczynił w 
kierunku sunięcia grożby niebezpieczeń- 
stwa. Robotnicy u p. Bisanca zatrudnieni, 
znajdowali się wobec tego stalc pomiędzy 
życiem a Śmiercią. 

Aż oto wczoraj rano w piaskowni p. 
Bisanca zdarzyła się straszna katastrofa. 
O godz. 8.45 usunęła się nagle stroma 
ściana piasku w wysokości kilkudziesię- 
ciu metrów. Skutki były fatalne. Jeden z 
robotników, Bronisław Wojinarowicz z 
Krzywczyc, został zabity, drugi nazwi- 
skiem Śmiech został ciężko ranny. Zginął 
również 1 koń zasypany piaskiem. 

Wojnarowicz osierocił żonę i dziecko. 

Na miejscu zjawiła się niebawem straż 
pożarna, oddział policji, oddział saperów 
i Pogotowie Ratunkowe. Zaalarmowana 
tym wypadkiem przybyła również tłum- 
nie ludność okoliczna. Zjawił się tam rów- 
nież współpracownik naszego pisma, któ- 
ry naocznie mógł stwierdzić, jak przedsta- 
wiają się stosunki w tej piaskowni. 

Otóż nawet dla laika jest widocznem, 
iż niebezpieczeństwo w piaskowni p. Bi- 
sanca czyha na każdem miejscu. U stóp 
prostopadłej prawie Ściany piasku pra- 
cują robotnicy pod stałą groźbą osunięcia 
się ściany. P. Bisanc zamiast zachować 
wszelkie środki ostrożności, a więc do- 
bywać piasek w ten sposób, ażeby osu- 
wanie się ściany było ograniczone do mi- 
nimum, dla zysku, tanim kosztem, bez za- 
trudniania większej ilości robotników, na- 
kazywał podkopywać ścianę. Obliczone to 
było na to, iż skutek podkopywania ścia- 
na będzie się systematycznie osuwała, 
przez co zaoszczędzi się na kosztach eks- 
ploatacji, kosztem życia ludzkiego. 

Wskutek pominięcia koniecznych środ- 
ków ostrożności zdarzyły się już w tej 
piaskowni kilkakrotnie wypadki, dzięki je- 
dnak szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
enea atena EEE 


Płomień rewa 


NOWY YORK 9. października. “Pal; Po4 
Wstańcty brazyljjsey donoszą o powodzeniu ruchu 
rewolucyjnego we wszystkich stanach na północ 
od Pernambuco. Straty powstańców przy zajś- 
ciu mjasta Pernambuco wyniosły 150 ludzj. 
Kząt wysłał dlo Pernambuco watek wojenny Z po- 


siłkami. velem odebrania miasta powstańcom. 
NGWY YORK. 9. października. (Pat.) Z% 
Irontu brazylijsk;cg0 donoszą, że 4 samoloty 


wojskowe wysłane w celu zbompandowania miasta 
Bello Horjsonte, przyłączyło się do powstańców 
Ww Natalu przeszło na stronę powsłańcwów 6 
samolotów wojskowych. 

Donoszą z Para, iż policja + marynarka znaj- 
dujące się po stronie rządu zwęazkowewo. We 
szły w konflikt z rewolucyjnymi oddziałami woj- 


Komuniści skazani na Śmierć 


ponownie stanęli przed sądem. 


t 


Dnia 12. czerwca b. © zapadi wypok w sprawie 
tI komunistów oskarżonych o zdradę główną. 
Akt oskarżenia zarzucał oskarżonemu inż. AKi- 
Wie Kahanemu, że w mieszkaniu swem przy 
uł. Grodeckiej urządził drukarnię ulotek komu- 
nistycznych, fzraelowi Hirschowi iż drukował te 
bipułę, zaś studentom Politechnąki Samnelowi 
Julgendow; i Naftalemu Dropperowi iż roz- 
powszochniali te ulotki. ; 

„Na podstawe werdyktu sędziów przysięgłych 
Kahanć został uwolniony od winy i kary, trzej 
mi zostali skazani na karę śmierej.' 


„POZNAŃ* NA TERYTORJUM SOWIE- 
TÓW. 

WARSZAWA, 9. 10. (PAT). Balon 
kulisty „Poznań“, który wystartował w 
niedzielę, 5 b. m. z lotniska cywilnego 
w Warszawie do zawodów o puhar im. 
pułkownika Wańkowicza, wylądował na 
terytorjum sowieckiem, w pobliżu Słu- 
cka. Obecnie załoga balonu znajduje się 
w Mińsku. 
= te. 


Sąd Najwyższy zniósł ten wyrok jako mewti- 


cji W 


ogarnął jej wszystkie stany. 
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Domagamy się pociągnięcia winnych 
tego nieszczęścia. 

Po ukończeniu akcji ratunkowej oka- 
zało się, że zwały piasku zasypały 3 fury 
wraz z końmi po grzbiety. Stanisław 
Śmiech w ten sposób ocalał, że w kry- 
tycznym momencie schował się pod wóz 
i uniknął zgniecenia. 11 innych robotni- 
ków, a to: Ignacego Procaka, braci Flor- 
jana i Stanisława Hajdugów, St. Scńkowa, 
Miśka Ludwika, [ika Seminka i Albina 
Poprawę z Konopnicy, Józefa Polańskie- 
go, Tadeusza Wackermana z Zimnej Wo- 
dy, Arona Grossa z Sygniówki, oraz Ia- 
na Jerczuka ze Zboisk wydobyto z piasku, 
którym byli częściowo zasypani. Byli oni 
tak przerażeni, że po odkopaniu poczęli 
uciekać, by być jak najdałej od krvtycz- 
nego miejsca. 

Bizanc, będąc przesłuchanym w Wy- 


nie pociągnęły za sobą większych ofiar. 
Dopiero wczoraj plantatorskie metody p. 
Bisanca przyniosły tragiczne skutki. 


Wypadek ten nie może minąć bez 
echa. Surową odpowiedzialność powinien 
ponieść i p. Bisanc i Wydział budowlany 
magistratu, który toelrował gospodarkę 
p. Bisanca. Od czegóż — u licha — 
miagistrat zatrudnia inżynierów, fachow- 
ców, których obowiązkiem jest czuwać 
przeaewszystkiem nad warunkami pracy, 
nad bezpieczeństwem życia robotników 
przez kontrolowanie zakładów pracy w 
rodzaju wymienionej piaskowni ? 


Wczorajsza straszna katastrofa winna 
być ostrzeżeniem tak dla magistratu, jak 
i właścicieli innych piaskowni, którzy (chcą 
być przedsiębiorcami kosztem zdrowia i 
życia robotników. 


dziale śledczym P. P. podał, że poruczył 
kontrolę nad piaskownią pewnemu robot- 
nikowi z Konopnicy. Stwierdzono jednak, 
że ponosi winę tego wypadku. Wobec te- 
go osadzono Bizanca, wraz ze spólnikiem, 
Tenenbaumem, w areszcie. Dalsze docho- 
dzenia w toku. 


Pogrzeb kolejarzy zabitych 


przez „strzelców ”. 


W. ubiegłą n.edzfelę odhył się w Kuinre. 
niezmiernie Humny pogrzeb. zapitych przez strzel- 
„ów, dwóch kolejarzy. Cała hudność wytęgła na 
ulicę. by oddać hołd ostami niewinnym ofiarom 
mordu. ` f b 

Wianowjcie. prasa doniosla w swoim czasie, 
jak to „strzełcy”. jadąc na zjazd do *NuFumia, 
strzełaji sobie z okjen wagonu i w ten sposób 
przypadk;em zastrzekli człowieka przy racy, mło 
dego 25-lein;cgo telegraljstę Morawskiego. który 
własnie znajdował się na swoim posterunku, na- 
dawal telegram. Ciężko ranny, Morawski, zmarł 
w szpilałe w Kume w kilka dni później. 

Nalomiast prasa n.e donosiła o tem. ¢o zy- 
lamv we wezorajszej .„Gmzecie „Warsz, żew 
ubiegłą środę w kutmie strzełcy miejscowi już 
nic przypadkiem, urządzii zbrojny napad ma ro- 
botnika kolejowego, Gałązkę, w jego własnem 
mieszkaniu. Przyczyna (o ile wogóle można mó- 
wić o jakjehkołwiek „przyczynach zbrojnej na- 
ści w kraju cywjfizowanym dwudziestego w) 
jest nam m;eznana... Napadnęety się bronił, swzelhł 


parę razy z rewolweru na alarm, ale legł 
przemocy. padł trupem S. px Gałązka osierocił 
żonę i kilkoro dziewi. 

Otóż obie ofiary rozjestwionych strzelców 


pochowano jednocześnie. I pogrzeb zamienił się 
w ogromną cichą. uwroczysią manifestacją na 


cześć zamordowanych ludzi pracy. 


arcy, Arzegłądajcie Spis 


OPĘÓW! 


jeszcze tylko dziś, sprawdź czy jesteś w spi- 
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Zatrucie nieświeżeńń mięsem 


sprzedawanym po paskarskich cenach w jatce Rzeżźni miejskiej. 


Stanisława Dabrowska, zam. przy uł. Szpital* | 
nej L 21, onegdaj nabyła 1 kg. mięsa wjeprzowe- 
so za kwotę 2 zł 40 gr. w jatec, przy pl PGE | 
glarskim, w której zarząd Rzeźni | Miejskiej 
sprzedaje „tańsze mieso“ dla łudności. Po spo- 
życju tego mięsa zachorowała cała rodzina Da- 
browskich. Równ:eż j inne osopy popadły w 
chorobę po spożycju mięsa napyltego w lej jatce. 


za miezdalne do spożycja 
«ie karbołem. 

Tymczasem na drugi dzień mięso to poczęto 
sprzedawać w jatcee rzeżni miejskiej po 2.40 
zł, za I kg, czyli o 1 zł. drożej niż nabył 
je „masarz. Mięso to kupiła Dabrowska oraz in- 
ne osoby, które uległy zatrucju. I 

Taki ten śŚwiadezy dosadnie, jakie stosunki 
panują w Rzeźn; Mjejskjej za czasów ganacvjnel 
„„radosnej twórczości”. 

P —o— 


kła mo 


i polecił skropić poł- 
' 


W. czasje dochodzeń us'alono, że przed tygo- 
dniem nadszedł z Tarnopola do Lwowa transporl 
60 sznik bitych w:eprzy, z poświadgzeniem, We- 
ierynarza, -że mięso jest zdatne do Spoža 
Transport ten nabyli do wyropu wędlin pewien 
masarz, płacąc po LA0 zł za 1 (kg. Przy krajaniu 
mięsa okazało się. jednak, że ono cutchnie. 
Wobee tego przetransportowano je «do chłodni 
w rzeźni miejskiej, gazie zweterynarz u nat je 


Brazylii 


WARSZAWA, 9. 10. (tel. wł.). Mini- 
ster Sprawiedliwości Car, oraz minister 
W. R. i O. P. ddr. Czerwiński przyjęli 
w ciągu dnia wczorajszego ks. Metropolitę 
Szeptyckiego, który zwrócił się do obu 
członków Rządu w związku z zarządze- 
niem p. Ministra Oświaty w stosunku do 
dwóch gimnazjów ruskich w Małopolsce 
wschodniej oraz w związku z akcją orga- 
nów sprawiedliwości na tym terenie. 

P. Minister Sprawiedliwości oświad- 
czył Metropolicie, że zarządzenia i dzia- 
łalność władz sądowych odbywa się na 
podstawie i w ramach obowiązujących 
ustaw przy Ścisłem stosowaniu zasad po- 
stępowania sądowego. | 

P. Minister W) R. i O. P., u którego | 


skowymi w Par ; zaczęły je ostrzeliwać 
BUENOS AIRES .9. października. (Pat) We- 
dłuj wiadomości z pogranicza, glany Parana, 
Goyaz ; Malogrosso przyłączyły się do ruchu 
rewolucyjnego. Oddziały powslańcze maszerują na 


Paranę. 

NOWY YORK 9." października. (Pat) We- 
dłu; zapewnień | rewolucjonistów brazyl jskich 
miasto Bahia, stolica stanu tejże nazwy, opo- 


wiedziało się po stronie powstańców. 

BUENOS AIRES. 9. października. Według 
wiadomości ostatnich do powstania przyłączyło 
się 18 sianów, na ogólną liczbę 20. 

Trzy armje powstańcze posiiwają się w kier- 
runku zgromadzonych wojsk federalnych. z zae 
miarem wydania im decydującej bitwy. 


DED SEREA RTRREEARANEZNNONNANNNO 


ściw,e uzasadniony, wobec tego oskarżeni stanęli 
wczoraj ponownie przed sądem przysięgłych. 

Wo czasie przesłuchania Hirsch przyznał się 
do odbijanja odezw į ulotek, eo czynił na prośs 
bę przyjaciela. nie orjentując sję co do tresh, 
Jugen zeznał, że przenoi” bibułę na prośpę pe- 
wnej panienkj. nazwiska której nie chwiał jednak 
podać, Propper zaś twieydzjł, że tylko przypad- 
kowo potrzymał paczkę. będąe o to iproszonym i 
w tej chwj j został aresztowany. 

Dziś w pohaln;e zapadnje wyrok w tej spra- 
wje. , 

i oz 
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POŻAR OD ISKRY LOKOMOBILI. 
STANISŁAWÓW, 9. 10. (PAT). One- 
gdaj w południe wybuchł pożar w zabu- 
dowaniach tolwarcznych w  Lisiatyczach, 
powiat Stryj, własności Kazimierza Lubo- 
mirskiego. Pożar powstał od iskry loko- 
mobili parowej podczas młócenia zboża. 
Spłonęły trzy szopy oraz spichlerz, wszyst- 
ko ze zbożem. Szkoda wynosi około 100 
tysięcy złotych. w 


stolica - Brazylji, w. której wybuchła rewolucja 
zx i i 


sie, inaczej stracisz prawo glosu. 


|) 


bytu Metr. Szeptyckiego W Narszawie. 


Kiema podstaw do zmiany wydanych zarzadzeń, 


Rio de Janeiro, 


ODWET ZA PROCES W TRJEŚCIE. 


RZYM, 9 10. (PAT). „Messagero* 
ogłasza telegram z Gorycy, twierdząc, iż 
zabójstwo faszysty może napewno być 
przypisywane jednej z organizacyj sło- 
wiańskich, która zadecydowała jakoby, iż 
iaszysta powinien ponieść śmierć w mie- 
siąc po procesie w Trjeście. W związku 
z morderstwem aresztowano dwie kobie- 
ty, które usiłowały przekroczyć granicę 
i księdza Vertognano, znanego słowiano- 
fila, którego zachowanie się w momencie 
zbrodni wydawało się podejrzanem. 

—|>— i 


ks. Metropolita interwenjował w sprawie 
młodzieży z dwóch zamkniętych gimna- 
zjów ukraińskich, oświadczył ks. Metro- 
policie, że nie widzi podstaw do ziniany 
wydanych w tej sprawie zarządzeń. 


Kapitulacja żróla bandytów | 


w Ghicago. 


LONDYN. 9. października Pat.) Według 
wiadomości z Chio. energiezna Akeja prowa- 
dzona zarówno prze, władze federalne jak i 
przez stowarzyszenia samoobrony. jak;e zawiązały 
się w Chicago. doprowadziła do kipitulaejt jd- 
Uncgo z przywódców węelk:ej szajki bandytów 
i kontrabandzjstów słynnego Al Capone, któ- 
iy rzekomo mial si; zwrócić do władz z propo- 
zycją poddanja się. Władze odrzuciły wszystkie 
warunki proponowane przez Al Capone, 

=n OE 


zataczająca coraz szersze kręgi. W wycięciu 


dotychczasowy prezydent dr. |-oujz Percira. 


Kronika. 


Lwów, dnia 10 pażdziernika 1930 


REPERTURA TEATRU WIEŁKIEGO: 


Piatek o 7.30 „Wyzwolony” 
Sobota o 3.30 „Halka“. 
sobota o 1.30 Domek trzech dzjewezat“. 
Niedziela o 3.30 „Druerarz”. 
Niedziela o 7.30 „Wyzwolony* 


1 „Megac“. 


1 „Megae”. 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Piątek o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk“. 
Sobola o 7.30 „Dzielny wojak Szwelk'. 
Niedziela o 3.80 „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedziela o 7.30 .,Dzjelny wojak Szwejk”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Piątek o 7,30 „Egzotyczna kuzynka. 

Sobota o 7.30 „Wieczne pióro“ 

Niedziela o 3.36 „Egzotyezna kuzynka“, 

Niedziela o 7.30 „„Wjeczne pióro . 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Piatek o 730 „Warszawska szopka polityczna 
1930". 

Sobo'a o 7.30 „Warszawska szopka po'i:vczna 
1950". 


Ww TEATRZE WIELKIM dzi; świejna opera 
A. Wieniawskiego „Megaeć z K. Czarneckim i 
D. Kjsnerówną w parljach głównych krytyke 
jednomyślnie zaliczyła .Megae" do najcełniej- 
szych ùt worów operowych. Wieczory sobotni į 
niedzielny wypełni śliczna. pełna starych me- 
lodyj wzedeński'h operetka Schuberta . Domet 
irzech dziewcząt . W sobotę popołudniu przed- 
staw;en;e dla młodzieży „Halka“ Moniuszki. Ce- 
ny na to przedstaw;en:e najriźsze. 


W TEATRZE ROZWAITOŚCI „król Niko- 
dem satyra na stosunkj w Polsce w roku... 


ŻU00-ym, pióra F. Goetla ji R. Ma|ezewskieso, 
ukaże się jako premiera we wtorek 1f b. m. 


U 
UWAŻNIE PRZECZYTAJ I POLECAJ DRU- 


GIEMU: Za złotych dwieście dostarcza kom- 
pleny wserzch futrzany miastowy lub sporto- 
wy z pierwszorzędnego materjału - bjelskiego, 


wykonany solidnie we własnej pracowni 
kierownictwem fachowej sity krawieckiel. 
Firma A. Witiels, Składy tekstylne we Lwo- 
wie. ul. Rutowskjego 7, naprzecjw katedry 


pod 


WOŁAŁ DOLARY, NIŻ NARZECZONĘ. Ba- 
tarzyna Bojakowska, zam. przy ul. Trauguta pid- 
żywa obecnje podwójne rozczarowanie. Po pier- 
wsze zwątpiła w swą piękność, następnie stra- 
cila wjarę w słowność męź zyzn. Wszystkie+ 
nni winen niejaki Józef Bodnar, zam. przy nl. 
kr. Peszczyńskiego, który podgłądnąwszy w Ki- 
nie jak lowejasj wodzą dzieratlki, począł zae 
pewniać Bojakowską, że jest najpiękniejszą 
4 lwowianek : że zakochał się w niei po uszy. 
W. zaklęciach miłosnych zapewniał ją, że uk 
sehimie niczem liść jesienny, gdy nie zostamie jego 
żoną. t 

Bojakowska. współczując z „zakochanym * da- 
ła mu 5U dolarów na zakupno mieszkania, igdzid- 
by można uwić wygodne gnjazdko na wspólne 
pożycie. Bodnar wziąwszy pieniądze, ((dzieś się 
zawieriuszył, budząc za sobą szczery żal w ser= 
cu Bojakowskiej, Rozuzarowana doniosła o swych 
zmartw;enjach policji. 


ŁAPÓWNICY Z 26 PP. PRZED SĄDEM. 
Wczoraj na rozpraw;e w sądzie wojskowym roz- 
poczęto przesłuiihjwać oskarżonych, którzy od- 
powiadają, za wydawan e poświadczeń trezerwi- 
stom, że odbyli ćwiczenia wojskowe, co nie by- 
ło zgodne z prawdą, Nadużycja te były dokony- 
wane za łapówki, Wezoraj zdołano przesłuhnać 
tylko trzech oskarżonych. Na ogół mie przyznają 
się oni do winy. , 


ZBEPGNOWANO wczoraj w policji znalezio- 
ną iorebkę damską, zawierającą rękawiezkł i 
książkę, paszport na nazwisko W. Barańskie< 
go, torebkę zawierającą kluvz, chusteczkę 1 wi- 
zytówkę znalezioną w ul. fletmańskiej, legity- 
macje Julji Dyjankiewicz, parę , śŚniegoweów 
dziecinnych oraz stary zepsuty „Fromet. 

WŁAMANIA I KRADZIEZE. Niewykryty ņa 
razje sprawca włamał sję do mieszkania Dawida 
Werbla przy wl. Żółksewskież.|. 38, skąd: skradł 
futro, podbite szopamj, wartości 1500 zł. « 1 


Z mieszkania Anny Rubel przy ul. Zamar- 
stynowsk,ej I. 38 skradziono palto, oraz mae 
rynarkę, wartości 300 zł. Z 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Włodz;- 
mierz Wygnan:ec. Kazimierz Czarny, oraz Jan 


Łoszczuk, Tubia należycje zakropić się monopol- 
ką. Jak wiadomo monopol spirytusowy sprze- 
daje swe wyroby na wagę złota. nasza zaś trój- 
ka hultajska miała tylko płómo w kieszeni. By 
więc zwilżyć należycie swe spragnione gur- 
dziele, nicponzie ogołociji wystawę z wódek, na 
szkodę restauratora A. Tarnawskijego przy pl. 
Bernardyńskim. Powiadomiona o tem policja, a- 
resztowała amatorów popijanja. 

Francjszek Latawiec, został aresztowany 
kradzież butów na szkodę K. Rela. 

Marja Warenica dostała się do „ula“ za kra- 
dzjeż 50 zł. na szkodę A. Tytka. 

"Tadeusz Sobolewski został aresztowany za kra- 
«dzjeż ksjążek w księgarni Zygmunta Bodeka, 
przy ul. Batorego. ; 


SĄSIEDZKIE PRZYJEMNOŚCI. Józcda Zymia 
zam. przy uł. ŹZródlanej L 52, doniosła policji, 
że sąsiad! jej Jan ,Wereszczyńskj wraz ze swą 
żoną Anastazją bez żadnego powodu pobili ją 
tak ciężko, źe kontuzjowana musiała szukać po- 


Ya 


mocy w Pogotowiu ratunkowem. 
Policja sprawę tę przekazała do sądu. | 
—0 —- 
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„DZIENNIK LUDOWY” mr. 234 z dnia 11 października 1930. 


sabotaže. 


Podpalenia. 


Wo Sarn;kach. pow. Bóbrka wczoraj wieqzór 
wybuchł pożar na folwarku zjerżawcy leona 
Wiącka. Spłonęły doszczętn;e 2 sterty żyła. O- 
gjeń powstał wskutek podpalenia. . 

W. Bandakow;e ad Wyszatyce, koło Przemy- 
śla, wezoraj o godzjn;e 10-tej w nocy wskutek 
podpalenia spłonęła slodoła wraz z zawartością 
na szkodę kołonjsty Józefa Łyszczaka. 


Aresztowania podpalaczy 


woj. tarnopo!sk;em, aresztowano członków 
umia VII 


W 
UGW. kl. 


Pawła Stadnyka, gimn 


z Peklówki koło Skałalu, oraz Jarosława Duk 
pana, ucznia VI kl. gimn. z Gajów (Wielkich. 
Wymienieni w dniu i4 ub. m. podpalili ster- 
ty na folwarku Gedeona Gegrojea w 'bipiatce, na- 
stępnie zaś obok Dyczkowa podpalili koniczy- 
nę na szkodę Antonjego Ostrowskjego. - 
37- ietni Wasyl Hrycyszyn z Sjchowiec. został 
aresztowany za podpalen;e stert pszeniey w dniu 
24. ub. miesiąca na folwarku w Sushowoach. 
2pow. Zbaraż. l 
Paweł Zubar został aresztowany za podpalenie 
stert slojących na polu pomiędzy Clszanicą a 
Bartkowem, koło Złoczowa. i 
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Życie Podkarpacia 
DROHOBYCZ. 


dzkadliwy dla zdrowia nałóg. 


Gd pewne o czasu rozpowszechnił się w m- 
szan mieście zwy zai spożywania „pestek z 
dyni. Tanjość tego artykułu spowodowała, że pe- 
stki przeszły w nałóg. niczem paleni: tytonie 1 
to do tego stopnia, że w rynku kisumastu bic- 
daków utrzymuje się ze sprzedarzy tyth pestek, 
a niektóre sklepy na przedmieściach sprzedają 
dziepnie 10—15 kz. Władze winny jednak zaka- 
zać sprzedaż tego specjału ze względów zdro- 
wotnych i hygjenjcznych. 

Pestki bow:em zawierają jad „kukumarynę * 
i dotąd było już kilku wypadków z poważnemi 
objawami zatrucja. Rodzice powinni zabronić 
dzieciom zwłaszcza, spożywani! tego „specjału,, 
w którym {aki sprzedający jegomość, zanurzyw= 
szy rękę, baw; się cały dzień, przesypidjąc {go 
i nabierając do miarki rękoma. 

* Także wzeląd na wygład miasta zasypanego 
łupinamj z pestek, zwłaszeza przez nudzących 


„się panów z czarnej giełdy — każe zwalczać ten 
nałóg. i 
i —— 
s 
Komunikat. 


W sobotę 11. X. o godz. 4-iej popol, odbę 
dzje się konferencja zarządów związków zawodo- 
wych i Rady Rob. P.P.S. w sali Domi Rop. 

Na porządku dziennym sprawy wyborów i 
Domu Robotniczego. , 

—0)— 
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Program radjowy. 
PIĄTEK, dnia 10 października 1930. 
11.58 Retransmisja sygnału czasu z bs. Astr. 


w Warszawie, hejnałw z Wieży Marlack. 
12.05 Koncert z płyt gramofonowych )mtuzytka 


kameralna). 
13.00 Przerwa. 
16.15 Koncert z płyt gramofonowych. 
1415 Transmisja z Warszawy: „O księżnie Ło- 
17Ł wiekiej' opowie prof. A. Czarkowski 
17,45 Transmisja z Warszawy: Muzyka tanecz- 
17 na w wykonanjuw orkiestry W. toszkow- 
17 sk;ego i Wjlkosza. f 
18.45 „Skrzynka pocztowa“, omówi inż. Józef 


Miński. 
19.10 Transmisja giełdy rolnicze] z Warszawy. 
19.25 Rozmaitości, komunikaty oraz koncert iz 

płyt gramofonowych. 

19.35 Transmisja z Warszawy: 
nik radjowy. 

19.50 Dalszy «jąg rozmaitości. 

20.00 Transmisja pogadanki muzycznej z War. 

20.15 Transmisja konceriu symfonicznego z Fjl- 
harmonji Warszawskie. 


Prasowy dzien- 
t 


Po koncercje transmisja komunikatów z War 
oraz — w miarę możności — metransmisje że 
stacji zagranicznych. 
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SOBOTA. daja 11 października 1930 r. 


11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obs. Astron. 
w Warszawie, hejnału z Wieży Marackgej. 
12.05 Koncerl z płyt gramofonowych. (Muzy- 
ka angelska). i 

13.00—16.15 Przerwa. 

16.15 koncert z płyt gramofonowych. 4U wert.) 

17.15 Transmisja z Krakowa: „Z otwartych sar- 
kofagów na Wawełu” wygłosi ks. dr. F. Kru- 
szyński, : 

17.45 Transmisja z Warszawy: Słuchowisko dla 
najida pióra K. Konarskiego. 

18.15 Koncert dla młodzierzy 

18.45. Rozmajtoścj, komumik. oraz koncert z pł. 
gramofonowych. i 

19.10 Transmisja komunikatów rolniczych. 

19.25 Koncert z plyti gramofonowych. 

19.35 Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien- 
nik radjowy. 

19.50 Dalszy ciąg rozmajtośi. 

20.00 Transmisja z Warszawy: Inż. Jan Gra- 
bowsk; wyjłośj fejleton: „Zmierzchła zapo- 
« mniana stalica“. 

20.15 Transmisja z Krakowa: „Przegłąd poli- 

2 tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia 8 

20.30 Transmisja z Warszawy: Muzyka lekka. 

2 Wykonawiy: Orkzestrna. P. R. pod dyr. SL Na 
wrota i Tercet Rapack;ch. i 

22200 Transmisja z Warszawy: Red. St. Dzi 
kowski wygłosi feljeion: „Życęe Zachodw'. 

22.15 Koncert z płyt gramofonowych pockem 
wansm. komunikatów z Warszawy, 

23.24 Muzyka taneczna z „Bagateli”. 
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Napad dywersantów 
w wileńskim. 

WILNO. 8 października. (Pat.) Wczoraj na 
ocejnku granicznym Filipowiee patrol KOP. za- 
uważył kilku podejrzanych osobników. którzy 
skradali się pod dom zamożneso włościanina 
Józefa Protwińskjego. Ponjeważ zachowanie się 
nieznanych osobników wydało się podejrzane żoł- 
nierzom. udali sję w ieh kierunku eejem nvylegi- 
tymowania ich. Na widok Żołnierzy osobnicy © 
rzucili się do ucieczki w kjerupku (ĘTANI'Y So- 
wieckiej, porzucając na miejscu dwa karaliny so- 
wieckie 1 worek nabojów. Podtzas pościjlu 1c- 
Fnego z bandytów udało się zatrzymać tuż przy 
słupie granicznym. Zatrzymanym okazał SIĘ žna- 
ny dywersant, który w roku 1922 uciekł przed 
pościciem do Mińska. Aresztowanego oddano do 
dyspozycji władz sądowych. 


Obraż i 
razony Sportowiec. 

Znany szybkobiegącz, Petkiewicz, wystąpił z 
łubu sportowego „Warszawianka j madesłał 
list, w którym donosj, że wycofuje się zupełnie z 
czynnego życja sportowego. 

Jako powód podaje Petkiewicz «łyskwaljli« 
kację nałożoną nań przez Z. Z. 1. A. za niedo- 
kończenie biegu na 5 kilometrów w Brnie, co 
uważa za n;esprawzedliwe. 


Komunikaty. 


PGLSKTIE TOWARZYSTWO FILOZOFICZ 
NE. W sobotę, dnia 11. października b. r. odbę- 
«zie się o godz. 19-tej w Seminarium filozoficz 
nem Uniwersytetu 38. posjedzenie Sekeji psycho- 
logicznej, na którem Doc. Uniw. Dr. M. Kreutz 
wygłosj odezyt p t..,K.lka uwag o nowych kie- 
runykach psychologii. 


Repertuar kia lwowskich 

APOLLO: Douglas Fajrbanks w filmie dźwię- 
kowym „Żelazna maska“. 

CHIMERA: „Złudzenie. 

CASINO: 100- proc. dźwe,kowiec „Rewja Hol- 
lywoodu“. 

FATAMORGANA: „Melodja serc“. 

GRAŻYNA: „Mełodja serc“, film dźwiękowy. 
* KOPERNIK: 100 proc. dźwięk. film Harold 
Lloyd „Rozkosze njebezpieczeństwa" 

LEW: ,Kobjeta, klóra cię niadv nie zapo- 
mni“, film dźwiękowy, w gł. roli Lil Dagover, 
Iwan Petrowicz. 

LEW: „Król żebraków“ w gł. rolach Dennis 
King Jeanette Mac Donald. Film 100 proc. 
dźwięk. ' í 

MARYSIENKA: 180 pre. dźwiękowy film Ha- 
rold Lloyd „Rozkosze niebezpieczeństwa'. 

OAZA: „Burza nad Azją". 

PALACE: „Wale miłości — film dźwiękowy. 

PAN: „Dwa światy” Wschód i Zachód. 

PASAŻ: „Pat į Patachon wśród ludożerców". 

PASAŻ: „Ken Maynard w złotej Kalifornii". 


Doye i Kod la Roque. : 
SPLENDID: „As pikowy“ Całość, obie serje 
razem. 
STYLOWY: „Zew morza“ i „Złodziej Z 
Bagdadu“. S) * 


Z kraju i Świata. 


GDYNIA. Już od kiiku dni panuje na Batty- 
ku silna burza. Silne (wiatry dochodzą do 12, 
co oznacza huragan. W przystani gdyńskiej siła 
wiatru 7, około 14 m. na sekundę. kilka stat- 
ków handlowych ukryło się przed burzą w porcie 
gdyńskim. w którym ruch 1 ładowanie odby- 
wa się normaln;e. I 

WILNO. Bawją w Wilnie: profesor uniwersy- 
tetu w lipsku Ueruljs, oraz profesor uniwersy- 
tetu w Oslo S. Sirang. Przybyli om do Wina 
w celach naukowych. r , 

POZNAŃ. Policja poznańska aresztowała 20- 
lelnjego Witokla Rataja z Rawicza į 28 letnic- 
go Marjana Cimjrskiego z Poznania, pod zarzu- 
tem fałszowania į puszczania monet 1 i 2 zło- 
towych. 

WIEDEŃ. Z końcem września b. r. liczba 
robolników pez pracy, pojjerających wsparcia 
wynosiła 163.906. W porównaniu do poprzednie- 
go okresu z 15. września b. r. liezba bezrd- 
bolmych zwiększyła się o 5.8000 osób. 

NOWY YORK. Dziś odjechał na parowcw Be- 
rengarja" do Europy p. Deycy, żegnany na 'przy- 
stani między innymi przez radcę ambasady Wojt- 
kjewycza, ' 


WASZYNGTON. Na międzynarodowym kon- 
gresje drogowym został wybran delegat polski 


radca Okręcki jednym z wiceprezesów kongresu. 


JEK ULEGA Or. 


karolu, — pyta pijak swego komqama — ,0- 
wiedz mi dlaczego ten pan w kwikjerze takt 
gruby? 6 i 

— Widzisz — odpowiada Karol — on jutro 
wyjeżdża do „suchej“ Ameryk; ir pd 3 goazja 
pije na zapas. . l 


'FEORJA WZGLĘDNOŚCI 
— Proszę państwa, — objaśnia wožny tury- 
stycznemru małżeństwu — ta munja ma przeszło 
cztery tysjące lat... ` 
— A wjesz, że to wspaniałe Kundziu! — 
entuzjazmuje się mąż. — Wobec niej ty jestes 
poprostu njemowlęcjem! 


WYTŁUWACZYŁ SIĘ 
— Słuchamo Alfredzie co to znaczy: mai- 
duję na twojej marynarce dwa zupełnie «iem= 
ne. długie włosy?.. Co to ma znaczyć, przeciez 
moje włosy są Jasnozłociste? 7 i 
— No tak, moja droga, ale zapominasz, ze 
ja tel marynarki nie kładłem już trzy miesiące 
a wtedy twoje włosy także były inne. r 
ms à 
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UNIEWAŻNIAM ksjążeczkę Kasy Chorych m. 
Lwowa na nazwjsko Machhs Edmund. 


BECZKI na kapustę sprzedaje Depiak, pl. Be- 
ma bell. l 4 


KSIEGARNIA LUDOWA 


Lwów — ul, Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno: literackich. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 
POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI- 
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 
ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI 


KONSERWACJE 1 naprawy mebli aniycznych, 
uskutecznja znany specjalista T. Masjak, Lwów, 
ul. św. Antoniego 9, mający kilkuletnią prak- 
tykę zagraniczną w działe meblowym. Na żą- 
danie listy pochwalne. 


odp.: Juljan Rychłewski. 


Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer, 37 m/m za tekstem . . —15 gr. 
46 $ BT $ » 74 „ nadesłane : —4w0 , 
n» » » » „ 5 » „ w tekście, kronika —*70 , 
nm" ” » ” ” » ” " po komee . .. „Em $ —'55 5 
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CENNIK OGLOSZEN: 
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Ogłoszenia zamiejscowe Z5drożej. 


Cała strona za tekstem . . . . h.’ 
Pół strony . . . 

Ćwierć strony E: 
TOAS EONA w TEKSTI. . hus onea a 8%, 
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem 
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Druk. L. S. T. W. Lwów, ul. Leona Sapiehy 77, Tel. 4-96. 


